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Napaść na Galicyę.
Zapowiedzieliśmy w poprzednim artykule (Nr. 

272 SI  P.), że wrócimy jeszcze do tego, co pisze 
Ostd. Rimdschau o państwowych wydatkach na 
s z k o ł y  w Galicyi. Tak, jak poprzednio, pisząc o 
wydatkach na drogi i budowle wodne, ułatwiło sobie 
sprawę to szanowne pismo, bo nie wzięło w rachubę 
stosunku obszaru tego kraju do innych prowincyj — 
tak i tutaj poprzestaje na podaniu ogólnych cyfr 
i zaopatrzeniu ich takim komentarzem, że 1) wie­
deński uniwersytet służy całemu państwu, bo ma 
słuchaczy z wszystkich prowincyj, a więc i z Gali­
cyi, 2) że uniwersytety w Insbrukn i Gracu, tylko 
„nie wiele więcej“ kosztują od galicyjskich, pomimo 
że te są przeznaczone tylko dla Galicyi, gdy tamte 
dwa mają służyć następującym prowineyom: Styrya, 
Karyntya, Kraina, Wybrzeże, Dalmacya, Tyrol, Vo- 
ralberg i Salcburg.

Otóż co do kosztów, porównanie wszelkie ku­
leje, jeżeli weźmiemy na uwagę tylko uniwersytety 
a nie politechniki, t. j. całość wyższych zakładów 
naukowych. Wciągając politechnikę, stawiamy nawet 
rachunek na niekorzyść Galicyi, ale jest on popra- 
wniejszy. Otóż według budżetu na rok 1895 przed­
stawia się ten rachunek (po potrąceniu wydatków) 
ta k : Wiedeń 1,259.849 zł. Praga 1,051.105 zł. Lwów 
i Kraków 634.439 zł. Insbruk i Grac 999.447 zł.

A zatem: Jeżeli Wiedeń służy poniekąd całe­
mu państwu (co zresztą przy znanem obniżaniu się 
poziomu naukowego i moralnego tego uniwersytetu 
rychło się skończy) — to kosztuje on zato razem 
z politechniką dw a r a z y  t y l e ,  co wszystkie t r z y  
zakłady galicyjskie razem. Powtóre n ie  j e s t  p r a ­
wdą ,  żeby Insbruk i Grac kosztowały tylko n i e ­
wi e l e  (nur ein Geringes) więcej, niż Lwów z Kra­
kowem — kosztują one bowiem o 365.008 zł., t. j. 
o połowę więcej, niż galicyjskie zakłady. A już zgoła 
śmieszne jest wyliczenie ośmiu prowincyj, którym te 
,dwa uniwersytety mają służyć — gdy galicyjskie 
służą tylko jednej prowincyi. Bo te ośm krajów mają 
razem 4,467.763 mieszkańców — a Galicya ma ich 
6,607.816 (według ostatniego spisu). Służą zatem 
tamte zakłady ludności o 2,140.000 m n i e j s z e j ,  
a kosztują o 365.000 zł. w i ę c e j ,  niż zakłady ga­
licyjskie. Więc nie Galicya jest protegowana, ale 
tamte prowineye.

A już doprawdy trudno własnym oczom wie­
rzyć, gdy się czyta ustęp o szkołach średnich. Zno­
wu absolutne cyfry, bez uwzględnienia ludności, zno­
wu okrzyk zgrozy, że w Galicyi szkoły średnie ko­
sztują 1,167.400 zł. — gdy w Austryi dolnej tylko 
951.000 zł. — To zaś, że w Czechach kosztują one 
1,955.778 zł. — to autorowi nie psuje humoru — 
ho mu przy jego sposobie przedstawienia rzeczy wy­
starcza ten okropny fakt, że w Styryi kosztują szkoły 
średnie 202.600 zł., w Karyntyi 78.400 zł. i t. d., 
a w Galicyi aż 1,167.400 zł. Ależ rzecz prosta, że

W szelkie prawa zastrzeżone.

88 zaszumiT as.
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  w  trz e c h  czę śc iach

przez
JÓZEFA MASKOFFA.

Listy odbierane od Jasia, z kraju, przyczyniły 
się nie mało do podniesienia W nim tej burzy, która 
szumieć w nim zaczynała.

Jaś pytał, nacierał — chciał wiedzieć, w jaki 
sposób Leon rozpoczął za granicą swą pracę dla 
kraju. Co mówią w kolonii? Jakie mają nadzieje? 
Czy on, Leon, zajął już jakieś stanowisko...

Leon umówionymi znakami, a właściwie alego- 
ryą słów odpowiadał, lecz zarazem kłamał, nie ma­
jąc odwagi przyznać się przyjacielowi, jak nędzne i 
bezużyteczne dla sprawy było jego istnienie. Jaś 
jednak w listach tych zrozumiał i przeczuł, że Leon 
[gnuśnieje w bezczynności i w ostatnim swym liście 
fyv silny i energiczny sposób pobudzał swego przyja­
ciela do innych i bardziej dodatnich rezultatów swe­
go pobytu w Paryżu.
1 — Co ja mu odpowiem I — myślał z rozpaczą
Leon, podczas gdy Kręćki kazał mu się cieszyć 
z podwyższenia pensyi — wyznam mu całą prawdę, 
może on mię wyratuje z tej ślimaczej egzystencyi, 
z której wyrwać się po prostu nie mam odwagi.

Chciał pisać i z przestrachem uczuł, że nie 
Jjest w stanie stworzyć nawet kilka wierszy kore-

gdy Galicya ma blisko 5 razy tyle ludności, to i 
szkoły muszą ,5 razy tyle kosztować. W stosunku 
do mieszkańców ten rachunek tak się przedstawia, 
że na 100 mieszkańców kosztują szkoły średnie 
w c a ł e j  Austryi 25 zł. 40 ct. — bez Galicyi 28 zł.
40 ct. — w Austryi dolnej 35 zł. 70 ct. — w Cze­
chach 33 zł. 40 zł. — w Galicyi 17 zł. 60 ct.

Wydatek na seminarya nauczycielskie wydaje 
się autorowi także zupełnie dostatecznym, jeżeli 
przeciwstawić 259.000 zł. wydatku dla Galicyi, a 
183.360 zł. dla Austryi dolnej, 36.800 zł. dla Au­
stryi górnej, a 60.700 zł. dla Styryi. Otóż znowu: 
w Styryi przedstawia ten wydatek 4 zł. 70 ct. na 
100 mieszkańców — w Austryi górnej 4 zł. 60 ct., 
w Austryi dolnej nawet 6 zł. 80 ct. — w Galicyi 
3 zł. 90 ct. A tutaj stosunek wydatku do ludności 
najdosadniej rzecz charakteryzuje, bo ilość szkół lu­
dowych ściśle zależy od liczby ludności, a zatem i 
ilość sił nauczycielskich i ilość zakładów, kształcą­
cych te siły. v

Co do szkół przemysłowych — to już dopra­
wdy niewiadomo, skąd autor czerpał swoje daty^ gdy 
powiada — że wprawdzie Galicya nie wykazuje tu 
znacznie większego wydatku, ale zawsze wydatek 
na fachowe szkoły przemysłowe wynosi w Galicyi 
79.000 zł., w Austryi dolnej tylko 77.000 zł. Fakty­
cznie zaś wydatek na wyższe szkoły przemysłowe 
w Krakowie i Lwowie wynosił w r. 1895: 94.200 zł. 
— zaś na 5 szkół w Wiedniu: 232.000 zł. (bez 
nadzwyczajnych wydatków). To są cyfry prawdziwe, 
z budżetu wzięte — a przedstawiają one rzecz 
w zupełnie odmiennem świetle. Gdyby zaś przejść 
szczegółowo cały budżet szkół przemysłowych, to 
okazałoby się, że Galicya jest w tym dziale wydat­
ków najzupełniej pokrzywdzona w porównaniu z in- 
nemi prowineyami. i
v  Naćl dalszymi artykułami Ostd.- Rand, rozwoź 

dzić się nie będziemy. Odpowiedź na takie tenden­
cyjne i fałszywe przedstawienie rzeczy, zawsze wię­
cej miejsca wymaga, niż samo śmiałe rzucenie fał­
szu. Przykłady, któreśmy przytoczyli, wystarczają, 
żeby wykazać, iż ma się tu do czynienia z prostą 
napaścią.

Przyczyna katastrof kolejowych.
Ostatnie katastrofy kolejowe pod Buczaczem, 

Czarną, Stróżami i Markowcami, zmuszają do za­
stanowienia się nad przyczyną tych częstych wypad­
ków. Jećjnę z nich odsłonił już jeden z korespon­
dentów naszych, donosząc o katastrofie onegdajszej 
pod Markowcami, mianowicie, że jest tu winien brak 
personalu należycie wyćwiczonego. Dotyczy to je­
dnak stosunków w jednej tylko dyrekcyi kolejowej, 
t. j. stanisławowskiej, w której ostatnimi czasami 
powstało kilka nowych linij. Obsadzono je z uszczerb­
kiem bezpieczeństwa publicznego częściowo wypró- 
bowanemi siłami kolejowemi, w znaczniejszej zaś 
części nowozaciężnymi ludźmi, nieukwalifikowanymi,

spondencyi, które dawniej z taką łatwością i arty- 
stycznem zacięciem pisywał nocami całemi.

Brakowało mu tematu.
W Paryżu— żył mało Paryżem, miał za mało 

wykształcenia, aby ogarnąć duchowo artystyczny 
rozwój kraju, z kolonią nie miał nic wspólnego —
0 czem że więc mógł pisać? wszystko dla niego by­
ło — obce!

Co zaś do noweli, i te zdawały mu się być 
oddzielone od niego całą przepaścią. Nerwowy nie­
smak, jaki wzbudzały w nim jego codzienne zatru­
dnienia, gasiły w nim iskry zapału i młodzieńczego 
natchnienia.

— Jutro trzeba będzie w piecu palić i kantor 
zamieść — mówił do siebie z gorzką ironią, leżąc 
po ciemku na swem hotelowem łóżku.

I  słysząc za ścianą, jak Kręćki chrapie, z sza- 
lonem rozżaleniem wyciągał ku niemu zaciśniętą 
pięść:

— Ach!... ty! ty!!! — mówił prawie półgłosem 
z niezwykłą nienawiścią i żalem.

Teraz — Kręckiego winił i oskarżał o wszyst­
ko. Gdyby nie Kręćki — on byłby dawno już po 
tamtej stronie Sekwany, gdzie ludzie pracują, gdzie 
żyją, gdzie są wreszcie „ludźmi

Młoda jego imaginacya galopowała gorączko­
wo, przedstawiając sobie obrazy tej pracy, której 
nadawała potężne, olbrzymie znaczenie.

Skutki jej dla kraju rosły do gigantycznych ro­
zmiarów i podkopywały gniotących Polskę olbrzy­
mów. — Najszaleńsze zamiary obracały się w czyny
1 wybuchały nagle, potężne i groźne, dyktujące pra-

albo bardzo mało ze służbą odpowiedzialną obznajo- 
mionymi.

Tłómaczymy dyrekcyę stanisławowską, ale do 
pewnego stopnia, albowiem nie powinna stanowczo 
na otwarcie nowych linij dopóty się zgodzić, dopóki 
do obsłużenia ich nie upatrzyłaby odpowiednio ukwa- 
lifikowanych i należycie wyćwiczonych sił służbo­
wych. Za zwłokę taką, z tego tytułu usprawiedliwio­
ną, możnaby dyrekcyi stanisławowskiej być tylko 
wdzięcznym.

To dotyczyłoby stosunków lokalnych, przywią­
zanych niejako do dyrekcyi kolejowej w Stanisła­
wowie.

Jest jednak druga, ważna i ogólniejsza przy­
czyna tych nieszczęść, a polega ona w systemie 
oszczędnościowym, nierozumnym, bo nietylko niepro­
duktywnym, ale wprost nieekonomicznym, jeżeli się 
bowiem policzy z kredką w ręku, ile kosztują wszyst­
kie katastrofy wywołane tym systemem, ile musiały 
dyrekeye kolejowe zapłacić odszkodowań, ile muszą 
przegrać procesów, ile wreszcie kosztują nąprawy 
i budowa nowych maszyn i wozów strzasg^py ją. 
w takich katastrofach kolejowych, które wy w ąfe 
jedynie nieostrożność ludzka, zaniedbanie obowiąz­
ków przez wygłodzonych i nie wyspanych hamowni- 
czych, zmordowanych wiecznie wytężoną uwagą ma­
szynistów i konduktorów, jeżeli się te wszystkie 
szkody policzy sumiennie i ściśle, ręczymy, że musi 
się przyjść do rezultatu, iż służbowy personal kole­
jowy nawet zdwojony, tyle by nie kosztował.

A ile to wylanych łez ludzkich, ile złamanych 
egzystencyj, ile rodzin unieszczęśliwionych! Jakiż 
skarb może za nie zapłacić?

Szczególniejszą uwagę powinna administracya 
kolejowa zwrócić na to, ażeby ludzie, obsługujący 

j pociąg, byli należycie wynagrodzeni, przedewszyst- 
kfsih zaś wypoczęci. Tak, jak jest dotychczas, - zostać 
nie może. S z e ś ć  g o d z i n  odpoczynku dla tej 
służby, na której sumienności polega bezpieczeństwo 
całego pociągu i życie setek podróżnych, jest sta­
nowczo za mało. Sześć godzin pełnych pomiędzy je­
dną jazdą a drugą, byłyby wcale niewystarczające, 
cóż dopiero, kiedy z tych sześciu godzin zostaje 
zaledwie 4, a często i tyle nie, zanim bowiem kon­
duktorzy i wogóle służba pociągowa pociąg może 
opuścić, mija godzina lub więcej, do służby nowej 
musi znowu przyjść na godzinę przynajmniej przed 
odejściem pociągu, tak, że owych 6 godzin odpoczyn. 
ku istnieją faktycznie tylko na papierze, są idealne. 
Nie każdy zresztą może nawet przespać te czte­
ry pozostałe godziny, wszak i zjeść i wypić i posi­
lić się należycie człowiek pracujący tak ciężko, mu­
si, ma niejednokrotnie i interesy jakieś do załatwie­
nia, wreszcie i rodzinie swojej, którą rzadko widzi, 
także poświęcić chwil kilka musi.

Otóż i przyczyna wielu katastrof kolejowych.
Niewyspani, niewypoczęci, spełniają ci ludzie, 

często śpiąc, swoje czynności, raczej ich nie wypeł­
niają, bo znużenie fizyczne bierze górę nad poczu­
ciem obowiązku nawet.

wa i zmieniające doszczętnie obecny ciężki stan 
rzeczy.

I  on! on, Leon, musiał patrzeć bezczynnie,jak 
tam drudzy pracują i sam dobijać się handlowej 
karjery, która jak kłoda zwaliła mu się u nóg, tuż 
na progu życia.

Kontrola Kręckiego, przyjacielska, serdeczna 
ale mimo to... kontrola — dla Leona, pragnącego 
swobody i wolności przedewszystkiem, była strasznym 
ciężarem gniotącym go codziennie i najwięcej przy­
czyniającym się do podniecenia jego nerwów.

Kręćki przyzwyczajony od dziecka prawie do 
zajmowania się i opiekowania kimś, podlegającym 
jego wpływowi — roztaczał teraz swą opiekę nad 
Leonem, nie czując nawet, jak zbyteczną nieraz i nie­
znośną jest ta opieka.

Dawniej młodsze siostry, później... uczniowie 
byli dla niego przedmiotami nieustannego czuwania. 
I teraz, gdy mu zabrakło takiego .m-c z n i a“, rzucił 
się na Leona, jak na zdobycz, przewodząc mu, kie­
rując jego wykształceniem i broniąc go z dzikim 
uporem przed zetknięciem się z „kolonią".

Z tego wyi:;'Jo. iż Leon, nie mogąc swych czy­
nów usunąć z pod ciągłej kontroli — usuwał przy­
najmniej myśli i rozkoszował się nadzieją tych ma­
rzeń, które go okrążały coraz silniejszą i więcej 
odurzającą siatką.

— Być tam ! z nimi! — powtarzał, gryząc 
czasem do krwi wargi.

Przytem — jeszcze jeden fakt uszedł kontroli 
Kręckiego.

Nazajutrz^, po bytności Wilhelminy w kantorze
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Hamulec wypada im z ręki i pociąg pędzi na 
złamanie karku. Zaniedbanie to przepłacają sami kon­
duktorzy często życiem lub kalectwem, trudno ich 
jednak za to czynić wobec tych stosunków służbo­
wych odpowiedzialnymi.

Dlatego, powtarzamy, podnieść wynagrodzenie 
służbie kolejowej, wypoczynek z 6 godzin podwyższyć 
przynajmniej na 8-godzinny, wreszcie pod ż a d n y m  
w a r u n k i e m  nie cierpieć takich wypadków służbo­
wych, jak się to okazało właśnie w ostatniej kata­
strofie pad Czarną, żeby konduktor mógł t r z y  no­
ce z r z ę d u  p e ł n i ć  s ł u ż b ę ,  a jesteśmy przeko­
nani, że liczba wypadków kolejowych, które u nas 
zaczęły róść, jak grzyby po deszczu, zmaleje do ja­
kiejś bardzo nieznacznej ilości, zdarzających się 
z przyczyn nieprzewidzianych albo ojl zarządów ko­
le jowyeh wcale niezawisłych.

Sądzimy, że reprezentaeya nasza w Radzie 
państwa powinna w tej reformie wziąść inicyatywę

KORESPONDENCIE,
Czerniowce, 14 listopada.

(»Leopolia“ w Czerniowcach).
Mieliśmy tutaj w dniach ostatnich niezwykłe, 

a dla Polaków czerniowieckich niezbyt przyjemne 
odwiedziny. Jedno z tutejszych stowarzyszeń bur- 
szowskich „Alemannia" obchodziło inauguracyjną uro­
czystość semestralną, na którą zaproszono między 
i niemi także lwowskie Towarzystwo burszów „Leo* 
polia“. Przybyło tych obywateli akademickich z zie­
mi ojczystej siedmiu, pod wodzą prezesa, akademika 
K o b y l a ń s k i e g o .  Pomimo, że istnieje tutaj wca­
le liczne stowarzyszenie akademików polskich „Ogni­
sko'", Leopolitanie wcale się doń nie zgłosili i wogóle 
trzymali się zdała od Polaków i stowarzyszeń pol­
skich. Przez dwa dni ucztowali po restauracyach i 
kawiarniach z burszami niemieckimi, sami przybrani 
wr dziwaczne stroje burszowskie, a w sobotę wieczo­
rem zakończyli swój pobyt obecnością na „knajpie“ 
Alemanii, która odbyła się w sali niemieckiego To­
warzystwa gimnastycznego. Na tej „knajpie", będą­
cej statutowym obowiązkiem każdego burszenszaftu, 
obecnymi byli — wedle zwyczaju — profesorowie 
wszechnicy, oraz delegaci innych, zaproszonych sto­
warzyszeń akademickich. Ze strony kolegium profe­
sorów jawili się : rektor wszechnicy dr. S k e d 1, 
dziekan wydziału prawniczego dr. H a l  b a n ,  prof. 
dr. P r z i b r a m  i prof. dr. A d l e r .  Ze stowarzy­
szeń akademickich przybyli delegaci burszenszaftu 
„Austria", oraz Towarzystwa akademików polskich 
Ognisko". Ostatnie to stowarzyszenie tylko pod 

przymusem obowiązujących tutaj stosunków koleżeń­
skich musiało delegować swych przedstawicieli.

Przebieg „knajpy" był, jak zwykle u stowa­
rzyszeń burszowskich, pełen średnowiecznych, dziś 
już śmiesznych, ceremoniałów. Po tak zwanej „Kai- 
ser-Salamander“, zabrał głos rektor wszechnicy dr. 
S k e d l  i wygłosił mowę entuzyastyczną na cześć 
instytucyj burszenszaftów. Jego magnificencya wszech­
nicy czerniowieckiej zapewniał młodzież, że profeso­
rowie są przeświadczeni o w i e l k i e j  d o n i o s ł o ś c i  
burszenszaftów, których dzieje wykazują tylko 
zdrowe ziarno. „Dzisiaj — rzekł p. rektor — mamy 
tutaj dowód, że burszenszafty poczynają kiełkować 
także na wszechnicach, które nie są niemieckiemi. 
Panowie możecie być dumnymi z tego zwycięstwa". 
W takim sensie przemawiał szanowny rektor o sto­
warzyszeniach, co do których w świecie wykształco­
nym nie ma chyba dwóch zdań, iż zarówno w kie-

Łeon, zamiatając rano podłogę, znalazł porozrzucane, 
zwiędnięte, lecz nie zeschłe jeszcze fiołki.

Zebrał je z myślą wrzucenia do pieca.
Lecz pierwej — machinalnie podniósł rękę ku 

twarzy i woń delikatna i nadzwyczaj subtelna owio­
nęła go dokoła.

Przez chwilę — Leon ujrzał przed sobą Wil­
helminę, posłyszał jej głos, jej śmiech, przeżył tę 
chwilę, gdy spojrzała na mego, mówiąc:

— A więc to może pan, który...
I  Leon, zamiast spalić fiołki, włożył je w kan­

torową kopertę i schował.
Lecz gdy do domu przyszedł, wyjął kwiatki 

z tej koperty, oznaczonej firmą i adresem kantoru 
i przełożył je do innej, różowej, którą kupił po 
drodze.

Tak wielką bowiem była jego nienawiść do 
owego kantoru, że nie chciał, aby Wilhelminka mia­
ła jakąkolwiek styczność z handlowemi interesami.

— Ona szczęśliwa, swobodna — myślał — 
żyje, pracuje, dz i a ł a ,  widuje Grzegorzewskiego — 
kto wie, może... kocha gol a ja!...

W takim nastroju ducha znajdował się Leon, 
gd£ Kwiatkowski oznajmił mu, iż podnosi mu pen- 
syę o dwadzieścia franków.

Kręćki, nie mogąc się doczekać objawów ra­
dości ze strony Leona, wyszedł za interesami na 
miasto. Leon pozostał sam.

Zapalił gaz, jakkolwiek, jeszcze widno było.
— Niech jak najwięcej gazu wychodzi! — mó-

runku moralnym, jak i fizycznym degenerują mło­
dzież !

- Bezpośrednio po rektorze udzielono głosu przed­
stawicielowi burszenszaflu „Leopolia" p. K o b y l a ń ­
s k i e m u  ze Lwowa. Reprezentant dwunastu bur­
szów lwowskich podniósł z durną, że jest przedsta­
wicielem jedynego w Galicyi corps'u, istniejącego od 
roku 1893 we Lwowie. Następnie opowiadał dzieje 
powstania na gruncie galicyjskim Towarzystwa o 
charakterze międzynarodowym, nieuznającym ideałów 
ojczystych. Stało się to dopiero po dwuletniej mo­
z o l n e j  pracy. Trudności czynił przedewszystkiem 
rząd krajowy w Galicyi, „który nie wiedział, co ma 
począć z powstającem w Galicyi Couleur-Vereinem“.

„Z ubolewaniem muszę przyznać," iż takie same 
trudności napotkaliśmy u naszego corpus docens, 
u miłej naszej Alma Mater, której ta sprawa wy­
glądała na h i s z p a ń s k ą  (?). Nie mniejsze prze­
szkody napotykaliśmy ze strony reszty akademików 
lwowskich, k t ó r z y  (tu mówca śmiał się szyderczo) 
n a j w y ż s z y  s wó j  i d e a ł  w i d z ą w  i n t r y g a c h  
p o l i t y c z n y c h  i w z s t ę p o w a n i u  do m o t ł o c h u  
l u d o w e g o ,  a — bo i tego pominąć nię mogę, wtó­
rowało naszym przeciwnikom całe społeczeństwo 
lwowskie. Komilitoni! Oto w tej chwili zielione 
czapki nasze świadczą, iż przezwyciężyliśmy prze­
szkody i na dniu 20 czerwca 1893 odbyliśmy p i e r w ­
s z ą  k n a j p  ę". Liczba członków wynosiła pierwo­
tnie czterech, ale wkrótce dwóch ubyło; w roku zaś 
1896 było już tak źle, że pozostał tylko jeden czło­
nek, mianowicie sam założyciel, a i ten na czas pe­
wien wywędrował do Wiednia, aby „pokrzepić tam 
burszowskiego swego ducha". „Dopiero w r. 1897 
nastąpił zwrot pomyślny. Jedyny członek i założyciel, 
pokrzepiony na duchu burszowskim, a wsparty po­
mocą z Wiednia i Czerniowiec, zdołał siłą swej wy­
mowy zjednać dla corpsu kilka słuchaczów naszej 
wszechnicy lwowskiej, a powiem otwarcie, nie wahał 
się używać ku temu celowi g w a ł t u  i p o d s t ę p u ,  
ludzie bowiem n a w e t  n i e  wrie dzi e l i ,  co to jest, 
i uważali członków corpsu za zdrajców, — nie poj­
muję w jakiem znaczeniu. Mnie samego zjednano dla 
corps1 u tylko namową, podstępem i gwałtem"... 
„Dzisiaj corps nasz jest silny, jak nigdy, liczymy 
bowiem 12 czynnych członków, paru tz. „starych 
chat" i kilku nieczynnych"...

„Oddawna — wołał dalej z zapałem p. Koby­
lański — żywiliśmy pragnienie, b y  o d w i e d z i ć  t ę 
w s z e c h n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  w ł a ś c i w i e  n a s z ą  
m a t k ą  p r a w d z i w ą ,  jest wszechnicą, z której 
wywodzimy swoje powstanie^ Wspomniawszy z wielką 
syinpatyą o przesspłorocznych awanturach, jakie wy- 

7ołali bursze wiedeńscy i niemieccy z Czech prze­
ciw ruchowi narodowemu Słowian, mówca wołał da­
lej : „Stosunki na wszechnicy lwowskiej są podobne 
do tych, jakie panują wr pewnych częściach monar­
chii a u s t r y a c k i e j . Z a p o z n a n ą j e s t t a m j e d n o ś ć  
n a s z e j  m o n a r c h i i ;  z a p o z n a j e  s ię t a m  
p o d s t a w ę  d z i e j o w ą ,  na  k t ó r e j  o p i e r a  
s i ę  b y t  n a s z e j  m o n a r c h i i ;  z a p o z n a j e  s i ę 
z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  j a k i e  p o s i a d a  na ­
s z a  m o n a r c h i a  w k o n c e r c i e  p a ń s t w  e u r o ­
p e j s k i c h ;  c z y n i ą  s i ę  t a m  u s i ł o w a n i a ,  
i ż b y  w y t w o r z y ć  w ł a s n e  kó ł ka ,  i ż b y  r e a l i ­
z o w a ć  p e wn e  z a s a d y ,  k t ó r e  s ą  w p r o s t  
n i e d o z w o l o n e ;  czynią się tam starania, iżby 
g r a ć  r o l ę  d w u l i c o w ą ,  rolę, która w miarę wy­
niku walki, łatwo zamienić się może na jednolicową, 
n a  r o l ę  wc a l e  g r o ź n ą .  Na tej to walce my 
cierpimy najwięcej, albowiem istota naszego istnie­
nia nie znajduje w niej uznania. Wogóle, u nas,

wił sobie z dziecinną pasyą, niech wszystko się zruj­
nuje w tej przeklętej jaskini.

Z nienawiścią spojrzał dokoła. .-..1
Te szare ściany, oklejone nmL .yin, głupim pa­

pierem, ten gaz wiecznie syczący, wióry i bibuła na 
podłodze, w kącie paka z Węglami i piec, ten piec 
znienawidzony, maltretowany jego od gorączki drżą­
cą ręką od rapa do wieczora.

—• Katorga! — wyszeptał. Katorga duszy 
i ciała!

Usta jego wykrzywił gorzki uśmiech ironii.
— I po co ci było głupcze uciekać z kraju? — 

myślał — po co to wszystko? Czy nie lepiój było 
iść na Sybir i tam cierpieć duchową i cielesną mę­
czarnię. Przynajmniej wiedziałbyś, d l a c z e g o  cier­
pieć i lżej byłoby ci znieść moskiewską, niż handlo­
wą niewolę.

Drzwi kantoru otworzyły się cicho i stanął 
w nich młody chłopak, odziany w zniszczone i zbyt 
duże na niego palto.

— Czy nie ma pana Kręckiego? — zapytał 
po francusku.

Leon, który w pierwszej chwili nie widział no­
wo przybyłego, tylko jego głos słyszał — był prze­
konany, że to weszła kobieta.

Podniósłszy głowę, poznał w przybyłym owego 
tajemniczego chłopca z sali geograficznej, który cią­
gnąc go za rękaw, prosił:

■— Mój panie, niech Grzegorzewski mówi!
Serce zabiło w nim radośnie.

 ....   L .u  .. — B

we Lwowie, niełatwo zgadnąć, z kim światek gali­
cyjski ma do czynienia..."

„Jakkolwiek — rezonował dalej — stosujemy 
się do wymogów galicyjskich, jakkolwiek reguły 
knajp i mensur (pojedynków) zastosowaliśmy do zwy­
czajów galicyjskich, to jednak zwalczają nas nanoże, 
w czem nie mało należy zawdzięczyć tamtejszej 
czytelni akademickiej, której nawet byłem członkiem 
i która zresztą czasami zastępuje wysokie ideały za­
sadnicze. Przed trzema dniami musiałem pojedynko­
wać się nawet z pewnym dziennikarzem lwowskim i 
to z przyczyn natury politycznej. W ostatnich cza­
sach nauczyliśmy się polegać jedynie na naszej stali 
i na solidarności, a p r z y j a c i ó ł  s z u k a ć  za g r a ­
n i c ą ,  aby — gdy zajdzie potrzeba — można sta­
wić czoło w-rogom naszym w kraju. W tym celu 
przybyliśmy tutaj i chcemy..’, wzmocnić tu swe siły".

Mowę powyższą przyjęto z zapałem. Przykro 
było patrzeć, kfedy lwowscy koledzy mówcy okrzy­
kami i uśmiechami szyderczemi popierali krytykę p. 
Kobylańskiego, skierowaną przeciw senatowi i stu­
dentom wszechnicy lwowskiej.

Z profesorów dr. H a l ban  nie był już obecny 
w czasie tego przemówienia, opuścił bowiem zebra­
nie wkrótce po mowie rektora. Natomiast jego ma­
gnificencya z widoczną lubością rozprawiał z Leopo- 
litanami. W fatalnej sytuacyi znaleźli się delegaci 
„Ogniska". Początkowo zamierzali opuścić salę, ale, 
wobec zachowania się rektora, przemógł oportunizm 
i wytrwali do ofieyalnego zakończenia „knajpy". 
Natomiast zaraz następnego dnia zdali sprawę swym 
kolegom, zgromadzonym właśnie na doroczne walne 
zgromadzenie, na którem, oprócz akademików, był 
także obecny dziekan wydziału prawniczego, dr. 
Halban.

Zgromadzenie, wysłuchawszy sprawozdania, u-’ 
chwaliło jednogłośnie na wniosek akad. Fidy, i za­
raz też wysłało na ręce Czytelni akademickiej i 
Bratniej pomocy politechników we Lwowie telegram 
z wyrazami oburzenia na występ burszów a gorącej 
sympatyi dla lwowskich akademików i czci dla lwow­
skiego senatu. Kresowy.

Anglicy o sytuacyi.
Po mowie lorda Salisbury’ego, który kieruje 

polityką angielską, odezwało się kilku polityków o 
obecnej sytuacyi. Mowy ich zasługują na powtórzenie 
w streszczeniu, bo się przyczyniają do zrozumienia 
stanowiska, na jakiem stoi Anglia w stosunku do 
spraw bieżących, obchodzących Europę.

I  tak dnia 12 b. m. były minister spraw we­
wnętrznych A s ą u i t h  miał w mieście Paliham 
w hrabstwie Lancashire mowę, w której wykazywał, 
że oprócz sprawy Faszody są j e s z c z e  i n n e  
s p o r y  z F r a n c y ą  do załatwienia, ale przyznał, 
że Nil odzyskany dla Egiptu powinien być p r z y ­
s t ę p n y  d l a  h a n d l u  n i e t y l k o  a n g i e l s k i e g o .  
a l e  k a ż d e g o  p a ń s t w a .  Dalej zaznaczył, że do­
brą wróżbą dla przyszłości jest z b l i ż e n i e  s i ę  
n a r o d u  a n g i e l s k i e g o  z n a r o d e m  a m e r y ­
k a ń s k i m  właśnie w chwili, w której Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej przekształcają się 
w m o c a r s t w o  k o l o n i a l n e .  Interesy angielskie 
i amerykańskie w Chinach są jednakowe — a wspólne 
działanie Anglii z Ameryką wywołałoby potężny 
wpływ na cały tok przyszłych dyplomatycznych za­
biegów na dalekim wschodzie.

Tego samego dnia dawny sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych G r e y miał mowę w mieście 
A s h i n g t o n  w hrabstwie Northumberland, w któ­
rej oświadczył się stanowczo za kierunkiem polityki

To był ktoś z kolonii, ktoś z tamtej strony 
Sekwany, z Glaciery!

— Proszę, niech pan wejdzie?... — wyrzekł 
po polsku trochę drżącym od wzruszenia głosem.

— A... to pan Polak!...
— Tak! Pan Kręćki wyszedł, ale zaraz wróci.

Jtfoże pan na niego zaczeka! Niech pan usiądzie.
— Dziękuję panu. Chętnie usiądę, bo już dwa 

dui chodzę po Paryżu całenn dniami! Szukam sobie 
miejsca.

— A!...
— Tak! ^tak! i wszędzie mnie odprawiają 

z kwitkiem. Byłem nawet u P., ale —- mnie nie 
wpuszczono.

Leon pomyślał, iż nie każdy może dostać „Ry­
cerzy" na drogę życia.

— A jaki rodzaj zajęcia chciałby pan znaleźć? — 
zapytał, zbliżając się do Władka.

— Mój drogi panie! — wyrzekł chłopiec pod­
nosząc na Leona wielkie, dziwne, roziskrzone źre­
nice — ja byin wszystko wziął — bo ja mniej więcej 
wszystko umiem, byleby tylko z Paryża nie wyjeżdżać.

— Jakto? Pan wszystko umie?
— No... tak... po trochu. Wojażowało się i tu 

i tam — tu z cyrkiem, tam z menażeryą, tu tak 
sobie... to i nauczyło się tego i owego.

W cieple kantoru zaczynała widocznie odżywać 
fantazya Władka.

{C. d. n.).

M IK6ŁAJ LUDW IG
ILwów, pl. M aryack i 1. 8 .Koflfekoyę gdnwą dziecinną w wielkim wyborze 

poleca
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lorda Salisbury’ego w sprawie Faszody. Co się ty­
czy sprawy egipskiej, rzekł G r e y ,  że Anglia wy­
ruszyła do Egiptu z tem przyrzeczeniem i zamia­
rem, aby się stamtąd c o f n ą ć .  Atoli stosunki tak 
się zmieniły i wytworzyły takie nowe zobowiązania, 
których nie można było ani przewidzieć, ani się 
spodziewać. Gdyby Anglia cofnęła się teraz, to 
Egipt popadłby znowu w stan dawny — wycofa­
niem się z Egiptu Anglia zniweczyłaby sama swoje 
mozolnie dokonane wielkie dzieło. Nowe zobowią­
zania Anglii wytworzyły sytuacyę, której bronić i 
uirzymać ją jest obowiązkiem każdego rządu angiel­
skiego. Mówiąc o niebezpieczeństwach, jakie mogą 
powstać ze współzawodnictwa narodów o rozszerze­
nie granic i posiadłości, powitał mówca odezwę cara 
jako rękojmię, że przynajmniej jedna Rosya ma pra­
gnienie pokój utrzymać.

Równocześnie minister handlu R i t c h i e  w mo­
wie swej, wygłoszonej w mieście S w i n d o n zape­
wniał, że Anglia nie myśli stawiać przeszkody han­
dlowi francuskiemu, ale ma silne postanowienie bro­
nić i utrzymać panowanie Egiptu nad całem dorze­
czem Nilu.

Podobnie lord K i m b e r l e y  na przedwczoraj­
szej uczcie na cześć Kitschenera zapewniał, że całe 
stronnictwo liberalne we wszystkich odcieniach po­
chwala i popiera postępowanie teraźniejszego mini­
sterstwa w sprawie egipskiej. W dalszym toku swej 
mowy starał się wykazać, że wycofanie się z Fa­
szody nie jest bynajmniej dlaFrancyi upokorzeniem. 
Przez to chciał widocznie złagodzić gorycz, jaką 
Francuzi muszą czuć do Anglii. Aby to osiągnąć, 
przyznał, że dla Anglii potrzebna jest koniecznie 
przyjaźń Francyi i utrzymywanie z nią jak naj­
lepszych stosunków, ale dodał, że równocześnie mu­
si Anglia występować z wszelką stanowczością w o- 
bronie swoich praw uzasadnionych.

Nareszcie lord Chamberlain przemówił wczoraj 
w duchu takim samym o wolności handlu nad 
Nilem.

Z powyż przytoczonych mów wynika, że An­
glia nie chce wojny z Francyą, ale nie cofnie się 
przed wojną, jeżeli w niej będzie .jedyny środek 
obrony praw nabytych. Dalej wynika, że między 
Anglią a Ameryką Północną przyszło już do jakie­
goś porozumienia w zawikłanej sprawie na wscho­
dzie azyatyckim, a zatem w sprawie Filipińskiej. An­
glia nie myśli sprzeciwiać się zagarnięciu tych wysp 
przez Amerykę.

Przełom w Ameryce Północnej.
Po zwycięstwie, odniesionem nad Hiszpanią, 

nastała^ w Ameryce Północnej wałka dwu stronnictw, 
które się zawsze dotąd o przewagę borykały, — nie
0 sprawy wewnętrzne, krajowe, — jak dotąd bywało, 
lecz o kierunek przyszłej polityki zagranicznej, o 
stosunek mocarstwowy Ameryki do mocarstw euro­
pejskich. Do wojny hiszpańskiej powoływano się 
w Ameryce na zasadę Menroego: Ameryka dla. Ame­
rykanów, aby tem usprawiedliwić wojnę w celu wy­
rzucenia Hiszpanów z Ameryki. Już wtedy przewi­
dywali niektórzy politycy amerykańscy, że po zagar­
nięciu posiadłości hiszpańskich, Ameryka będzie mu­
siała wyjść z granic, zakreślonych zasadą Menroego,
1 pchana siłą rozwijających się wypadków, stanie na 
szerokiej widowni, na której rozgrywają się losy in­
nych części świata daleko poza granicami Ameryki. 
I tak się teraz stało.

Stronnictwo demokratyczne było przeciwne dą­
żeniom ekspansywnym rządu, który pod kierunkiem 
Mac-Kinleya, będąc w rękach stronnictwa republi­
kańskiego, rozpoczął wojnę. W wyborach, które wła­
śnie przeprowadzono do nowego kongresu, czyli Izb 
ustawodawczych, walka tych dwu stronnictw toczyła 
się dalej nie o złotą czy srebrną stopę monetarną, 
nie o cła lub taryfy, lecz właśnie o przyszły kieru- 
inek polityki zagranicznej — wobec zagadnień wiel­
ko światowych. Prezydent Mc Kinley objeżdżał kraj 
;W okresie wyborczym i rozlicznemi mowami, oraz 
[powoływaniem się na odniesione zwycięstwa szukał 
[zwolenników dla siebie i swej polityki. Dokazał 
wprawdzie tego, że stronnictwo republikańskie i te­
raz mieć będzie większość w Izbie poselskiej, ale 
ta  większość jest szczuplejsza, niż była przed wojną. 
Przedtem stronnictwo republikańskie liczyło 204, te­
raz liczy tylko 183; — stronnictwo demokratyczne 
miało przedtem 153, teraz ma 174. Przedtem prze­
waga republikanów wynosiła 51 głosów, teraz wy­
nosi tylko 9.

To zmniejszenie się przewagi republikanów nad 
demokratami, a wzrost siły stronnictwa demokraty­
cznego świadczy wymownie, że Amerykanie opierają 
się nowym prądom, które dążą do wytworzenia 
z Ameryki Północnej mocarstwa o uroszczeniach 
wielkoświatowych, bo się obawiają zatargów z innemi 
mocarstwami, a nadewszystko obawiają się tego, co 
do stanowiska mocarstwowego jest potrzebne, t. j. 
wojska stałego wielkich rozmiarów i znacznej floty 
wojennej, — a zatem stałych i ogromnych na nie 
wydatków. Powiększenie znaczne sił zbrojnych i 
utrzymywanie ich stale pod bronią jest konieczne 
przez wzgląd na kolonie nabyte. Z tego musi z cza­

sem wyniknąć wzrost wpływu stanu wojskowego nad 
cywilnym. To sprzeciwia się zasadzie równości de­
mokratycznej i nie zgodne jest z podstawami, na 
jakich stała i rozwijała się rzeczpospolita Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. W tem leży ra- 
cya sporu stronnictwa demokratycznego.

Co się stanie za cztery lata przy nowych wy­
borach, to trudno przewidzieć. Tymczasem stronni­
ctwo republikańskie ma faktyczną przewagę i ono 
poprze Mac-Kinleya w jego dążeniu, aby Amerykę 
popchnąć na nowe tory.

Słychać już, że ma być uchwalona ustawa woj­
skowa, według której armia stała ma wynosić sto 
tysięcy, a rezerwowa z ochotników z dwustu tysię­
cy, podczas gdy dotąd wystarczało w kraju 25 ty­
sięcy na obronę granic. Nowe nabytki nie będą 
wcielone do Stanów Zjednoczonych, jako równorzę­
dne kraje z prawem wybierania swoich przedstawi­
cieli do wspólnego parlamentu, lecz będą traktowa­
ne, jako kolonie, zależne od władzy Stanów Zjedno­
czonych. Pod względem cła handlowego, będą także 
traktowane, jako zależne od kraju zwierzchniczego.

Z Politechniki.
W szkole politechnicznej lwowskiej wybuchł 

przykry zatarg między władzą akademicką a słu­
chaczami.

Jeszcze w r. 1878’ przeznaczyło kolegium pro­
fesorów salę nr. 273 dla słuchaczów „na parlato- 
ryum i dla spędzania chwil wolnych od wykładów, 
zajęć laboratoryjnych i rysunkowych, jak również 
dla palenia tytoniu44. Chcąc zaś poprzeć Towarzy­
stwo bratniej pomocy — oddano tę salę w zarząd 
i do rozporządzenia tej pożytecznej akademickiej 
instytucyi. Było to bardzo mądrze i użytecznie. Po­
łożenie Politechniki jest talde, że słuchacze nie mo­
gą na godziny wolne wracać do domów, ażeby po­
tem znowu iść do gmachu szkolnego. Było więc da­
ne im wolne miejsce, gdzie mogli czas ten spędzać. 
Bratnia pomoc nie potrzebowała opłacać lokalu — 
co się także przyczyniło do jej bardzo pomyślnego 
rozwoju — pomyślniejszego, niż innych akademickich 
instytucyj. O moralneąi znaczeniu tego istotnego do­
brodziejstwa, wyrządzonego słuchaczom w r. 1878 — 
piszą z kół młodzieży:

„Jak ważną rolę odegrało to ognisko w życiu 
słuchaczów i w rozwoju szkoły, świadczy o tem naj­
lepiej hi story a i statystyka zakładu, wszystkie wspo­
mnienia byłych słuchaczów, wreszcie i obecne życie.

„Młodzież politechniczna, skupiona w tem ogni­
sku, żyjąc w ciągłej atmosferze szlachetnie i wyso­
ko pojmowanego koleżeństwa, w ciągłych staraniach 
około wzajemnego ułatwiania sobie materyalnie i mo­
ralnie studyów, w ciągłej szlachetnej emulacyi 
w naukach i pracy, wyrobiła w sobie tak poważne 
zapatrywanie na swoje zadania i tak wysokie 
poczucie swego honoru, że śmiało może się tem 
chlubić.

„Dzięki temu wykazać się możemy ze wszy­
stkich wyższych zakładów naukowych stosunkowo 
może największą ilością zdawanych egzaminów; dzię­
ki temu nieznane jest u nas życie hulaszcze, knaj- 
piarskie, tak rozwinięte na innych zakładach wyż­
szych, a tak szkodliwie wpływające na studya, oraz 
zdrowie moralne i fizyczne młodzieży; dzięki temu 
nie bywa u nas nigdy żadnych awantur, żadnych 
wydarzeń, mogących ujemnie wpłynąć na opinię za­
kładu;, dzięki temu ognisku życie nasze zamyka się 
całe na technice, a tam pracujemy jedynie nad 
ukształceniem swego umysłu i charakteru44.

Otóż obecnie kollegium profesorów, w lipcu br. 
wypowiedziało Towarzystwu bratniej pomocy tę przez 
20 lat zajmowaną obszerną salę a w zamian wyzna­
czyło mu pokój mały, gdzie się dotąd mieścił skład 
gliny i odl^warnia gipsów prof. Marconiego. Powo­
dem tego potrzeba jednej jeszcze sali rysunko­
wej dla kilkiiiiastu słuchaczów V-go roku — na co, 
jak nas zapewniają ze strony młodzieży, tak obszerna 
sala nie jest potrzebna.

Młodzież czuje się tem zarządzeniem bardzo 
dotkniętą i zagrożoną w swych bardzo żywotnych, 
moralnych interesach. Przedstawienia, czynione przez 
młodzież, która podawała sposoby, jakby można po­
mieścić tych kilkunastu słuchaczy, o których chodzi, 
pozostały bez skutku — kollegium nie chce cofnąć 
swej uchwały i zażądało, aby Wydział Towarzystwa 
bratniej pomocy pod osobistą odpowiedzialnością 
opróżnił salę.

- Między młodzieżą zakipiało — i jak zwykle 
w takich razach bywa, górę wzięły żywioły gorętsze, 
radykalniejsze. Wbrew przestrogom rozważniejszych, 
zapadły na wiecu słuchaczów uchwały, które świad­
czą o bardzo wielkiem rozdrażnieniu — wniesienie 
memoryału do ministerstwa, wysłanie deputacyi do 
Wiednia, a nawet — zaprzestanie uczęszczania na 
wykłady.

Najserdeczniej przestrzegamy młodzież przed 
chwyceniem się tych ostatecznych środków, których 
im nikt, najlepszy nawet przyjaciel nie pochwali. 
Udawanie się do ministerstwa pozostanie bez skutku, 
w gmachu gospodarzem jest Kollegium i rektor a 
nie minister. Co do przestania uczęszczania na wy­

kłady, byłby to krok zgubny, rozpaczliwy, narażają 
cy młodzież na najgorsze następstwa, szkodzący 
szkole w najwyższym stopniu, przykry ze względu 
na wrażenie na zewnątrz.

Nie chcemy wydawać sądu w sprawie między 
młodzieżą, a władzą szkolną, zwłaszcza, że chcąc 
sobie sąd stanowczy wyrobić, musielibyśmy zrobić 
„wizyę lokalną*.

Ale zapewne nie przekroczymy naszej kompe-, 
tencyi, gdy zwrócimy się do kolegium z najgorętszą 
prośbą, aby ile możności starało się sprawę załago­
dzić i uwzględniło te poważne moralne interesy mło­
dzieży, jakie się wiążą z posiadanym przez nią od 
20 lat lokalem.

Gdyby się znalazło inne pomieszczenie dla 
owych słuchaczy V. roku — to kolegium w niczem 
powadze swej nie uchybi, jeżeli cofnie swoje za­
rządzenia.

Opinia publiczna najszczerzej przyklasnęłaby 
temu, a serca młodzieży z pewnością są najprzystęp­
niejsze dla tych uczuć wdzięczności i szczerego 
przywiązania, które są silniejszą podstawą karności, 
aniżeli twarde wytrwanie przy raz powziętej, a dla 
młodzieży przykrej uchwale.

Kronika miejscowa.
Lwów, 16 listopada.

Jutro :
—  17 listopada. Czwartek, Salomei p.
—  Wschód słońca o godz. 7 min. 18, zachód o godz. 

4 minut 13.
—  Ó godz. 6 wiecz. w sali ratuszowej posiedzenie 

Rady miejskiej.
—  O godz. 7 wiecz. w „Ognisku kobiet* odczyt p. 

Ed. Sokala z dziedziny psychologii.
*— O godz. SVa wiecz. w Kasynie miejskiem kon­

cert „Echa44.
—  O godz. 7Vs wiecz. w Związku naukowo-litera- 

ckim (Rynek 9) odczyt prof. Nusbauma pt. „Cią­
głość życia a ustroje nieśmiertelne*.

—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka:
„Gejsza*.
Jubileusz cesarski. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi dla obchodu 50-letniego jubileuszu mo­
narchy, uchwalono jednomyślnie tekst adresu hołdowni­
czego do cesarza w redakcyi, przedłożonej przez kie­
rownika biura statystycznego dra Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego, któremu ułożenie adresu powierzono.

Rada miejska odbędzie jutro, w czwartek, 
zwyczajne posiedzenie jawne, a następnie poufne. Na 
porządku dziennym między innemi znajdują się sprawy 
następujące: zmiana §. 2 statutu emeryt, dla urzędni­
ków i sług gminy; pretensya gminy o dawne zaległo­
ści taksMne; oświadczenie się gminy w kwestyi za­
prowadzenia urzędów rozjemczych; odstąpienie konwen­
towi Reformatów gruntu kolo klasztoru; regulacya ul. 
św. Stanisława; organizacya szkoły im. Zimorowieza; 
dostarczenie lokalu na paralelki szkoły im. Mickiewi­
cza; subweneya na budowę kolei Lwów-Winniki; przy­
czynienie się gminy do kosztów budowy drogi Lwów- 
Brzuchowice; zażalenie do Trybunału administracyjnego 
przeciw wymiarowi ekwiwalentu od. fuuduszu Franci­
szka Józefa itd.

Od posła Daszyńskiego odebraliśmy pismo 
następujące z prośbą o ogłoszenie:

Otrzymawszy w ostatnich dniach z całego krain 
liczne listy i telegramy, solidaryzujące się z'ino jem wy­
stąpieniem w dniu 8 b. m. w parlamencie, dziękuję na 
tej drodze za wyrazy uznania tym wszystkim, którzy 
je do mnie zwrócili. Ignacy Daszyński.

Wiedeń, 14 listopada 1898.
W obronie dziatwy. W sprawie uwag, jakie 

umieściliśmy wczoraj o udziele dzieci szkolnych w uro­
czystości odsłonięcia pomnika Sobieskiego otrzyma­
liśmy- flziś odpowiedź komitetu, którą z zadowoleniem 
przytaczamyj:

„Słuszne obawy, które szaii, Redakcya przewiduje 
dla d^iątwy szkolnej, mającej wziąć udział w uroczy­
stości ^o.dsłonięcia pomnika Jana III., podzielał komitet 
obchodowy na zeszło ty godniowem swem posiedzeniu i 
zarządził już wtenczas, że dziatwa szkolna zgromadzona 
w szkołach, do których przynależy, zostanie o godz. 
10 rano sprowadzona do szkoły im. Mickiewicza i szkoły 
przemysłowej, tam przeczeka w ogrzanych salach do 
godziny 103A i wyruszy prosto pochodem po przed 
pomnik Jana III., przed którym przemaszerowawszy, 
rozejdzie się natychmiast do domów.

„W sku tek  tego zarządzen ia  dziatw a ani na chwilę
nie będzie narażona na wystawanie pod golem niebem, 
a cały jej pochód nie potrwa więcej nad pół godziny*.

Uroczysty wieczór Słowackiego odbył 
się wczoraj z powodzeniem w sali ratuszowej. Prof. 
Konopka uczcił nim godnie rocznicę urodzin i zgonu 
Juliusza, a zarazem zasilił nieco skromny dotychczas 
fundusz na sprowadzenie zwłok nieśmiertelnego poety 
naszego z obczyzny do kraju. Większą część liczny cli 
słuchaczy stanowiła młodzież, która z zapałem oklaski­
wała arcydzieła Słowackiego, recytowane z pamięci

by deklamacyą jego chwaliC było trzeba. Zasłu 
profesor był wczoraj zadowolony, bo sprezentował 
bliczności najlepszą wychowankę swojej szkoły dr

* B L B I  Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki FRYDERYKA PULSA mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi
I I I  |  i mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód Dom handlowo-komisowy S. W. NIEMOJOWSKIEG© i Sp

L l i  i  J  ■ Główna sprzedaż w handlu S. W. Niemojowskiego, LWów, plac Maryacki 1. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakow*
" skich i prowincyonalnych. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.
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tycznej, p. Maryę Kurkiewieaówną, u której istotnie 
stwierdziliśmy na wczorajszym wieczorku i talent duży 
1 dobre warunki sceniczne, a właśnie na deski teatralne 
sposobi ją p. Konopka.

Lwowskie Towarz. lekarskie odbyło posie­
dzenie naukowe w własnym lokalu przy ul. Domini- 
■kańskiej 1, 11, na którem omawiano potrzebę rewizyi 
rstatutów, a dr. Bylicki miał wykład p. t. ;; Przyczynek 
do etyologii zwyrodnienia śluzakowatego włókniaków".

Szkarlatyna. Według odezw starostwa tutej­
szego do Magistratu lwowskiego z 4 i 6 b. m., wy- 
igasła w Kleparowie epidemia szkarlatyny, natomiast 
■w Żubrzy sprawdzono 7 wypadków tej choroby.

Do Suchejhory wyjechała wczoraj ze Lwowa 
komisya, w sprawie połączenia linii kolejowej Chabó- 
wka-Zakopane z Węgrami.

W skład komisyi, która się dziś odbywa wcho­
dzą pp.: radca nam. Mo r a w e t z ,  zastępca dyrektora 
krajowego biura kolejowego p. G o l t e n t a l ,  starszy 
inżynier Wydziału krajowego p. M a c h a ł  s k i  i sekre­
tarz biura kolejowego p. F i l i p  pi.

Kronika krajowa.
Profesor Mikulicz ze swoim asystentem przy­

był z Wrocławia do Tarnopola i zabawi tam 6 dni. Ma on 
dziś uskutecznić operacyę na chorej ordynatowej Czar- 
kowskiej-Golejewskiej z Rudnickich.

Tarnów, 14 listopada. (Od nasz. kor.). W mie­
ście naszem dotkliwie daje się uczuć ogromny, brak 
studzień nawet na placach publicznych. Na placu Ka­
zimierza nie ma wcale studni. W Rynku są niby to 2 
studnie magistrackie, ale jedna nie funkcyonuje wcale, 
a druga tylko raz na dzień po parę godzin... Do tego 
woda z nich jest tak brudna, że czasami pić jej wcale 
niepodobna, a do gotowania najpierw trzeba ją parę 
razy cedzić. Po domach prywatnych tylko gdzieniegdzie 
znajduje się studnia— i to po większej części również 
z brudną i śmierdzącą wodą. Wiadomo, że w Tarnowie 
panują obecnie rozmaite choroby — otóż brak czystej 
wody do picia jest pierwszym tego powodem. Magistrat 
nasz, który przed paru dniami nakazał wszędzie w mie­
ście porządek i czystość, winien tedy nie zapominać, 
że do porządku i czystości w mieście należą także 
czyste i porządne studnie na placach publicznych, 
a przedewszystkiem w Rynku!

Stanisławów, 15 listopada. (Od nasz. kor.). Po­
mimo zmowy zecerskiej, o której telegraficznie wam 
doniosłem, drukarnie tutejsze nie stanęły, pryncypałowie 
bowiem wykonują pilne roboty sami, przy pomocy 
chłopaków.

Palacz, który przed kilku dniami przewrócił ma­
szynę na tutejszym dworcu kolejowym i rozbił kilka 
wagonów, tak się przeląkł swojego dzieła, że dał dra­
paka i do tej pory go nie ma.

B. burmistrz stanisławowski, dr. Ignacy Kamiński 
poważnie zaniemógł.

Pożary. . Doszczętnie spalił się folwark rodziny 
Pohoreckich w Gajach (Chodorówka). Pastwą.płomieni 
padły piękne zabudowania gospodarskie Pohoreckich 
u dzierżawcy zaś doszczętnie zboże się spaliło. Szkody 
obliczają w przybliżeniu na 40 tysięcy zł.

Jeszcze o katastrofie w Czarnej. Kores­
pondent nasz uzupełnia swą relacyę następującymi 
szczegółami:

Maszynista pociągu ciężarowego nr. 185, zoba­
czywszy, że posunął się zadaleko, miał zamiar pociąg 
cofnąć, kiedy w tej samej chwili nadjechał od Rze­
szowa pociąg pospieszny towarowy, który przejeżdża 
nie zatrzymując się wcale na stacyi. Było już zapóźno... 
Całą siłą pary najechał pociąg rzeszowski, a mając 
mało miejsca do przejazdu o t a r ł  s i ę  o pociąg tar­
nowski. Rezultat „otarcia" znany. W miejscu katastrofy 
znajduje się rów głęboki obok mostka. Znaczna liczba 
wozów (a jest ich około 15), wpadła do tej otchłani, 
■tworząc niekształtną kupę gruzów, wysoką na jakie 
dwa piętra. Do p i e r o  o g. 5 z r a n a  znaleziono 
dwie ofiary katastrofy. Między maszynami w: powie­
trzu, w pozycyi skoku znaleziono po usunięciu maszyn 
'Tychowskiego z trąbką w ręku. Głowa jego leżała 
:przepołowiona w „ pakw-agonie “, tułów zaś zmiażdżony 
■i nie do poznania zmieniony wypadł na ziemię. Druga 
ofiara, hamowniczy Piszczak, znaleziony został w rowie* 
p̂od kupą griizów, kompletnie go pokrywającą. Obaj 

znajdowali się w pociągu rzeszowskim.
Na miejscu katastrofy, które gorączkowo uprzą­

tają z powodu tamowania ruchu —  widok straszliwie 
piękny. Obie maszyny, acz uszkodzone znacznie, stoją 
naprzeciw siebie, jak dwa wrogi. Zdała od nich szczą­
tki wozów towarowych. Tu jeden naładowany węglem, 
bez boku. Tn znów inny, naładowany mięsem, kołami 
do góry, a dachem ku ziemi. Z innych tylko koła po­
zostały, urągając słabszemu drzewu, które rozpadło się 
w drzazgi. Pokazują między innemi wóz idący do 
Gródka, który mieścił konia wojskowego w towarzy­
stwie ułana. Żołnierz ten spał sobie spokojnie podczas 
wykolejenia i dopiero nad ranem zbudził się, pytając, 
co się stało. I on i koń wyszli cało. Gdzieindziej kil­
kadziesiąt pak jaj ocalonych, czeka na dalszą ekspe- 
dycyę. Kilka wagonów tego artykułu uległo jednak 
zepsuciu.

Korespondencya Kedakcyi. Obywatel 7.
Czy możemy tekst zmienić ? Podany nie uchodzi.

Kwotę 12 koron i 12 groszy, zebraną w dro­
dze dobrowolnych kilkucentowych datków, składają 
członkowie „Czytelni akademickiej" i „Bratniej pomocy 
słuch, wszechnicy lwowskiej", na rzecz g i m i i a z y u m  
p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e ,  zamiast na „szarfę" dla 
jpsłaWąjfą.

Imieniem dzieci prosi nas p. M. Ch. kiero­
wniczka froeblówki przy szkole Zimorowicza o publi­
czne podziękowanie pp. Abrysowskiemu i Stachiewi- 
czowi za ofiarowane przez nich „barchany" na sukienki 
dla' niezamożnych dzieci. Zamieszczamy to podzięko­
wanie z tą myślą, iż przykład owych panów nie po­
zostanie bez naśladowców.

Posiedzenie komitetu dla budowy po­
mnika A. Mickiewicza we Lwowie odbędzie się 
dnia 18 bm., t. j. w piątek, o godz. 5 w sali „Komisyi 
egzaminacyjnej" (Uniwersytet I. piętro).

W klubie urzędników pocztowych (Hotel 
George’a) odbędzie się dziś przedstawienie amatorskie 
(„Podejrzana osoba" i „Pupil pupila") przeplatane po­
pisami muzyczuemi i wokalnemi. Początek o godz. 7Vz 
wieczór.

Towarzystwo łyżwiarskie ogłasza program 
zabaw i konkursów, które w bieżącym sezonie odbędą 
się na Stawach Panieńskich. Projektowane są po uro- 
czystem otwarciu sezonu dwie maskarady, tombola, 
choinka świąteczna dla dzieci, festyn świetlany w dzień 
Nowego Roku, festyn motylkowy, corso kostyumowe, 
corso kwiatowe, wyścigi młodzieży itp.

Produkcye na łyżwach w dziale sportowym roz­
pocznie w dzień Trzech Króli konkurs w jeździe szyb­
kiej dla członków i gości, a zakończy konkurs o mi- 
strzowstwo, który odbędzie się 12 lutego.

Tow. im. św. Salomei zaprasza wszystkich 
członków czynnych i wspierających, na uroczyste na­
bożeństwo dnia 17 bm. (dzień św. Salomei) w czwar­
tek, które odprawionem będzie o godzinie w pół do 10 
w kościele 0 0 . Jezuitów, w kaplicy Matki Boskiej 
Bolesnej.

Wieozorek s  tańcami w „Gwieździe“,
ostatni w tym sezonie, odbędzie się w sobotę 19. li­
stopada 1898 r. przy udziale muzyki wojskowej 80 pp. 
Zaproszenia otrzymać można w biurze Stow. ul. Fran- 
ciszkańska 1. 7.

Posady dwóch radców przy sądzie kraj. 
wyższym w Krakowie są do obsadzenia. Podania do 
prezydyum tegoż sądu do 2 grudnia.

Posada woźnego jest wrnlna przy sądzie po­
wiatowym w Kętach. Podania do prezydyum sądu 
obwodowego w Wadowicach, do 17 grudnia.

Kilka posad pocztmistrzów i ekspedyto­
rów nada lwowska dyrekeya poczt w drodze konkursu 
z terminem do 25 hm.

Dyurnisty poszukuje starostwo w Żółkwi. Po­
dania natychmiast.

Dla nauczycieli jest szereg posad opróżnio­
nych w okręgach Rad szkolnych: w Zaleszczykach,
Przemyślanach i Bohorodczanach. Podania do 21-go 
grudnia.

Stypendya z fundacyi Piotra Więckowskiego, 
nada namiestnictwo akademikom, technikom lub słu­
chaczom szkoły dublańskiej. Podania do 30 bm.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z meclianiką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zauiski literackie, n ilo w e  i artystyczne.
W koncercie Henryka Melcera, zapowie­

dzianym na piątek w sali Domu naroduego, weźmie 
udział orkiestra operowa naszego teatru pod kierowni­
ctwem Henryka Jareckiego. Z tą orkiestrą właśnie ode­
gra znakomity pianista swój „Koncert C-moll“, za który 
otrzymał pierwszą nagrodę w konkurie Paderewskiego.

Baśń o dobrym synu. Według ludowego po­
dania opracował Wl. Bełza. — (Biblioteczka dla mło­
dzieży. Tom XHI. — Warszawa, nakład Gebethnera i 
Wolffa. M. 8° oprąwna, str. 82).

Śliczną książeczką obdarzył znowu Bełza tak 
wdzięczne, młodociane koła czytelników, w których ser­
cu gospodarzyć umie, jak u siebie w domu, ku ich 
zadowoleuiu i pożytkowi.

Tym razem dał opowieść „O dobrym synu", co 
to aby matce życie uratować, puścił się w świat za oczy, 
rady szukając i pomocy, aż znalazł je u starego zna­
chora.

Oczywiście nie poszło mu gładko z przeniesieniem 
cudownego leku. Jakie trudności musiał pokonać, jakie 
niebezpieczeństwa przebyć, ale też, jakie cudowne mo­
ce pośpieszyły mu na odsiecz — to wszystko opowia­
da właśnie książeczka, strojna we wszystkie blaski le­
gendy ludowej*

Takie pobudzenie fantazyi w kierunku kształcą­
cym poczucie etyczne i rozbudzającym poczucie piękua 
nie może pozostać bez dodatniego wpływu na młody 
umysł i młode serce. Znając doskonale arkana pro­
stoty i poezyi, po mistrzowsku je opanowując, Bełza 
„Baśnią o dobrym synu" rzetelnie wzbogacił zarówno 
swój dorobek literacki, jak skarbnicę naszego piśmien­
nictwa dla młodzieży.

Książeczkę, przypisaną Maryanowi Gawalewiczowi, 
zdobią cztery bardzo ładnie rysowane i odtworzone 
obrazki T. L i s i e w i c z a .  ^ rj

Rozmaitości.
Gęsia giełda. Nie wszystkim może wiadomo, 

że taka giełda istnieje, a tem mniej, że siedzibą jej 
jest Warszawa, przez którą rocznie przechodzi około 
3 milionów gęsi. Działalność owej osobliwej giełdy 
trwa około ośmiu tygodni, rozpoczyna się mianowicie 
od połowy września, a jej koniec przypada na pier­
wsze dni listopada. Gęsi z dalszych okolic przybywa­
ją „podkute". Aby mianowicie ochrouić ich stopy od 
skaleczeń, przepędzają je kilkakrotnie przez dziegieć, 
a potem piasek. Powstaje tym sposobem na płetwach

gęsi twarda powłoka, chroniąca je od skaleczeń. Takie 
gęsi zowią się „podkute". Z Warszawy, a raczej Pra­
gi, która jest miejscem tego olbrzymiego spędu gęsi, 
wysyłają ją po zamknięciu „giełdy" w dużych par- 
tyach Wisłą do Gdańska.

W  Morawskiej Ostrawie zawalił się nowo 
zbudowany gmach szkolny, w którym na szczęście do-, 
piero nazajutrz miała się zacząć nauka. W katastrofie 
nikt nie zginął.

Maj starszym mieszkańcem Wiednia jest 
niejaki Kołin, który w tych dniach święcić ma 112 
rocznicę swych urodzin.

Strawny żołądek. Przed paru dniami popi­
sywał się w sali operacyjnej prof. Weinlechnera w wie­
deńskim szpitalu powszechnym francuski „artysta“, 
chenalier Cliąuot. Człowiek ten o musującem nazwisku 
posiada naprawdę zdumiewająco strawny żołądek. Wo­
bec grona medyków, połknął jako entrśe ciężką kawa­
leryjską szablicę, poezem wprowadził sobie do żołądka 
z dziesięć innych jeszcze szabli —  każdą tak głęboko, 
że tylko jej rękojeść z ust mu wystawała. Dla urozma­
icenia połknął następnie zegarek, koniec łańcuszka przy­
trzymując rękami. Przyłożywszy głowę do żołądka 
„artysty", mógł się każdy z uczestników przekonać, że 
chronometr wewnątrz wybija całkiem regularnie swe 
„ tik-tak “.

Cliąuot liczy lat około 30, jest średniego wzrostu, 
krępy, a zdolność wykonywania sztuk, jakie opisaliśmy, 
zawdzięcza fenomenalnej nieczułości i rozciągliwości 
blon śluzowych przewodu pokarmowego.

Po raz trzeci obrodziły w tym roku mali­
ny w niektórych okolicach Austryi, dzięki niebywałe­
mu ciepłu, jakie tam panowało w ostatnich czasach.

Skazany został na śmierć rekrut Jan Roth 
w Debreczynie, ponieważ odgrażał się, że plutonowe­
go, który znęcał się nad nim, zastrzeli. „Panu tirowi" 
(jak w skróceniu nasi wojacy nazywają tych dostojni­
ków), naturalnie przy tej sposobności nic się nie upie­
kło, choć stwierdzono, że istotnie nieludzko traktuje 
podwładnych.

Katastrofa kolejowa. Przy starciu dwóeh 
pociągów osobowych na północnym dworcu Paryża dn. 
14 b. m. odniosło 20 osób lżejsze i cięższe skaleczenia.

Setną rocznicę odkrycia stosu Volty obcho­
dzić będzą uroczyście w roku przyszłym w Como, 
rodzinnem miejscu znakomitego uczonego. Między in­
nemi urządzają Włochy wTystawę elektryczną, która 
trwać będzie od 1 maja do 1 października 1899 i 
podczas której odbędzie się kongres elektrotechników.

Ochrona ptaków. Śpiewaczka Lilii Lehman, 
żarliwa „członkini" wiedeńskiego Towarzystwa ochro­
ny zwierząt, rozesłała pomiędzy kobiety niemieckie 
w tysiącach egzemplarzy „prośbę ptasząt", aby panie 
zaniechały używać ich do ozdoby kapeluszy. „Ptaszę­
ta" żalą się, że 30 milionów rokrocznie ginie ich na 
to, aby być ozdobą kapeluszy; 30 milonów śpiewaków, 
których głosy tyle mogłyby przynieść uprzyjemnienia, 
a których dzióbki tępiąc owady, przyczyniłyby się do 
wzmocnienia wydatności pól i sadów. W ciepłym ser­
decznym tonie zredagowana odezwa, może przecie po­
ruszy czułe serca kobiet i powstrzyma przy najmniej 
dalsze postępy nieludzkiej mody.

Dusza rośliny. W Londynie pojawiło się oso­
bliwe dzieło Artura Smitha o... duszy rośliu. Nosi ono 
tytuł: The brciin power of plants. Zdaniem autora ro­
ślinom nie brak pewnej „siły cerebralnej", pewnej zdol­
ności myślenia. Nie wiadomo nam tylko, które kutemu 
służą organa rośliny. Wiele szczegółów życia roślinnego 
świadczy niewątpliwie o tem, że te bezduszne, jak do­
tąd mniemano, istoty, mają przecież duszę, bo mają 
w każdym razie coś więcej niźli prosty instynkt. Ro­
śliny śpią i oddeehają; soki odżywcze krążą w nich, 
a zatem cały mechanizm życia odbywa się w sposób 
podobny, jak w świecie zwierzęcym. Sen zwłaszcza ro­
ślin dużo daje do myślenia. Sen ma przecie na celu 
ochronę siły mózgowo-nerwowej od wyczerpania; tam 
więc, gdzie się sen pojawia, musi znajdować się ; 
i wspomniana siła; jeśli zaś roślina ma mózg i nerwy — 
kończy Smith trochę karkołomny swój wywód — musi 
mieć eo ipso duszę.

Królowa angielska zamierza zimę r. b. spę­
dzić nie w Cimiez pod Nizzą, dokąd od szeregu lat 
zjeżdżała, jeno we Florencyi, gdzie podobno zamieszka- 
w sali Medici.

Producentów kawy zatrwożyło pojawienie 
się szkodnika, który plantacyom szlachetnego tego 
krzewu zagrażać poczyna zniszczeniem. Najsilniej ucier­
piały od nich plantacye kawy na wyspie Róunioil 
w Oceanie indyjskim (posiadłość Francyi). Szkodnikiem 
tym jest liszka małej ćmy, ogryzająca szypułki jagód 
kawy zaraz w początkowych stadyach ich rozwoju. Na 
razie nieznany jest skuteczny sposób ochrony przed 
tym pasożytem.

Cenne wykopaliska udało się wydobyć świe­
żo w zachodniej Jiitlandyi. Świadczą one, że około r. 
300— 400 po Chr., tych bowiem sięgają czasów, oko­
lice te były silnie zaludnione. Znaleziono ślady bardzo 
licznych osad, kamienic z ruuami, sprzęty, broń, a 
w torfowiskach wsi Aars wspaniałą czaszę srebrną, 
która jest obecnie chlubą kopenhagskiego muzeum. 
Wykopano też całe, stosunkowo nieźle zachowane do­
mostwo, a przed nim głaz z napisem w runach: „Kali 
postawił ten kamień ku czci swego ojca, Thursona, 
bardzo zacnego naczelnika szczepu" Dyrektor kopen- 
hagskiego muzeum narodowego, Sopbus Molier, osobi­
ście kieruje wykopaliskami, które rzeczywiście dużo 
światła rzucić mogą na cywilizacyę Skandynawii w o- 
wyck zamierzchłych czasach.
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Śmierć przez zaczadzenie. Do hotelu Bom- 
bacha przy ul. Każmierzowskiej 1. 17. zajechał wczo­
raj niejaki Alfred Leo Pitsch, subjekt handlowy z Ja­
rosławia. Wychodząc z domu, polecił służącemu, ażeby 
go zbudził rano o godzinie wpół do 8-mej. Dzisiaj 
rano o oznaczonej godzinie pukano do drzwi jego po­
koju, gdy zaś przez dłuższy czas nikt się nie odzywał, 
dano znać policyi.
--- Przy pomocy ślusarza otworzono drzwi. Oczom 

obecnych przedstawił się okropny widok. Koło pieca, 
twarzą do ziemi leżał Pitsch, na łóżku zaś jakaś 
młoda kobieta ciężkim oddechem dawała słabe już 
:tylko znaki życia. W pokoju rozlegała się woń zabój­
czego kwasu węglowego.

Wezwano pogotowie stacyi ratunkowej, która 
u Pitscha skonstatowała śmierć przez uduszenie kwa- 
isem węglowym, kobietę zaś, po użyciu środków ra- 
ratunkowych, odstawiono do szpitala powszechnego. 
r—:: Służba hotelowa twierdzi jednogłośnie, że nie 
wie, kiedy P. powrócił do domu i z kim powrócił. 
Powiadają również, że nikt nie palił w piecu i nie 
zatykał komina, jak również, że w hotelu tym do opa­
lania pieców nie używają węgla. Wynikałoby z tego, 
że albo P. sam targnął się na swe życie, albo też, 
że za wcześnie zatkał piec.

Tymczasem śledztwo policyjne wykryło, że inne 
pokoje były również opalane węglem, dalej zaś na 
karcie meldunkowej obok nazwiska P. znaleziono do­
pisek hotelowy ;; sarnin t siostra“.

Nieprawdopodobnem wydaje się również twier­
dzenie kelnerów, że nie wiedzą, kiedy P. powrócił do 
domu.

Dalsze dochodzenia w toku.

Zabobon za kulisami. Ludzie obyci z świat­
kiem teatralnym zapewniają, że nie masz aktora, który 
nie posiadałby jakiegoś przesądu. Wielu z nich wierzy 
nawet głęboko, że sukces lub fiasko występu pozostaje 
w zawisłości od drobnych, nieraz śmiesznych poprostu 
zdarzeń, które go poprzedzą. W niektórych teatrach 
utrzymują czarnego kota specyalnie dlatego, aby artyści 
przed występem mogli go pogłaskać, utrzymuje się 
bowiem zabobon, że to pogłaskanie przynieść musi 
szczęście. Podkowa i za sceną odgrywa, jak wogól9 
u ludzi przesądnych, ważną rolę. Niejedna diva wie­
rzy, iż mniej szczęścia przyniósł jej talent i uroda, 
aniżeli znaleziony kawałek żelaza, który odpadłszy 
1 końskiego kopyta, zdobi próg garderoby artystycznej. 
Miejscami na próbach nie dopowiadają zakończenia 
sztuki, na której artystom zależy, ściągnęłoby to bo­
wiem niezawodną „klapę“.

Ekskursye rozrywkowe na wyspę dyabel-
ską. Dyrektor Opery w Chicago zgłosił się do rządu 
francuskiego z propozycyą, iż opłacać będzie 25.000 
doi. rocznie, jeśli wyspa dyahelska, po opuszczeniu jej 
przez Dreyfusa, oddaną mu będzie do dyspozycyi. 
Nadto ofiaruje dodatkowo 5.000 doi. za to, aby na 
wyspie pozostali dozorcy Dreyfusa. Przedsiębiorca ów 
zamierza mianowicie urządzać wycieczki na wyspę 
dyabelską specyaluym parowcem. Karta podróży, ważna 
na dwanaście dni kosztowałaby 125 dolarów. Czas 
podróży z N. Jorku na wyspę obliczono na 12 godzin. 
Wszystkie miejsca na pierwszą wycieczkę zostały już 
teraz rozkupione.

Sztuka i sztuczki. W teatrze Ambigu w Pa­
ryżu przygotowują nowy melodramat „Papa lavertu“. 
Podczas prób z tej nowości w całej okolicy teatru sły­
chać straszliwe jakiej głosy; pochodzą one stąd, że 
aia scenie znajduje się menażerya i to nie imitowana, 
lecz najprawdziwsza w świecie menażerya, z całym 
taborem dzikich zwierząt, lwa nie wyłączając. Boha­
terką sztuki jest pogromicielka krwiożerczych bestyj. 
Rolę tę objęła panna Marcela Lauder. Będzie ona mu­
siała wejść do klatki i oćwiczyć lwa szpicrózgą, w któ- 
rem to rzemiośle ćwiczy się właśnie obecnie. Natu­
ralnie w pobliżu ukryty będzie prawdziwy pogromca 
zwierząt, aby interweniować w razie, gdyby królowi 
pustyni spodobało się na przedstawieniu... wypaść 
z roli.

Olbrzymie rybą z gatunku Orthagoriscus 
Mola schwycono w porcie tryesteńskim. Wspaniały ten 
egzemplarz waży ni mniej ni więcej jeno 100 centn. 
Dla wydobycia tej rybki potrzeba było urządzić spe­
cyalnie żurawia i przy jego dopiero pomocy udało się 
zdobycz na ląd przenieść.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a

Rada państwa.
Wiedeń, 16 listopada. Posiedzenie Izby po­

słów rozpoczęło się dziś o godzinie I P /2 przed po­
łudniem. Prezydent donosi, że rząd zawiadamia pi­
semnie o zniesieniu stanu wyjątkowego w 15 powia­
tach galicyjskich. Następnie odczytano szereg inter- 
pelacyj i wniosków.

P. S y 1 v e s t e r i to w. interpeluje z powodu 
nieprawidłowości przy trasowaniu kolei na granicy 
galicyj sko-węgi erski ej.

P. L e m i s c h  pyta prezydenta, jak długo je­
szcze trwać będzie urlop dyrektora kancelaryi par­
lamentarnej, dr. Hal bana.

Prezydent F u c h s  odpowiada, że Halbanowi 
na podstawie świadetwa lekarskiego przedłużono ur­
lop do 5 maja 1899.

P. J a w o r s k i  imieniem Kola polskiego inter­

peluje z powodu wydalenia robotników obywateli 
austryackich z granic państwa pruskiego.

Interpelacya zapytuje prezydenta ministrów, 
czy mu o tych wydalaniach wiadomo i czy zechciał­
by wyjednać, aby obywatele austryaccy, poszuku­
jący zarobku w Prusach, tak samo byli traktowani, 
jak poddani pruscy w krajach austryackich.

Pp. W i n k o w s k i  i tow. interpelują ministra 
spraw wewnętrznych, dlaczego nie zniesiono stanu 
wyjątkowego w pow. nowotarskim i zapytują, w jaki 
sposób rząd zapewni mieszkańcom tego powiatu wol­
ność zgromadzeń wobec rozpisanego tam wyboru 
uzupełniającego do Sejmu.

Ci sami posłowie interpelują ministra kolei 
w sprawie budowy linii Nowy Targ-Suchagóra, za­
pytując, czy prawdą jest, że rząd ze szkodą dla lu­
dności zamierza budować tę kolej przez Zakopane.

P. B i e l o h l a w e k  żąda wyznaczenia jednego 
dnia w tygodniu na załatwianie wniosków, pochodzą­
cych z inicyatywy posłów. Prezydent przyrzeka u- 
czynić temu życzeniu zadość.

P. R o s e r  domaga się załatwienia rozmaitych 
petycyj.

Minister kolei W it te k  odpowiada na szereg 
interpelacyj, między innemi także w sprawie usu­
nięcia rampy kolejowej, przy ulicy Żółkiewskiej we 
Lwowie.

Minister przyznaje, że ruch na owej ulicy 
w ostatnich latach tak znacznie się wzmógł, iż za­
chodzi rzeczywiście potrzeba usunięcia rampy. Mini­
ster przyrzeka, że to wkrótce nastąpi.

Przed przejściem do porządku dziennego p. 
D a s z y ń s k i  prosi o głos, celem uzasadnienia zarzu­
tów, jakie uczynił W o lf  o w i na ostatniem posie­
dzeniu. Wolf miał odwagę na zarzuty te odpowie­
dzieć tylko tyle, że są one kłamstwem i oszczer­
stwem.

Wobec tego przytacza mówca fakta takie, jak, 
że w niektórych fabrykach niemieckich w Czechach 
odciąga się robotnikom z płacy tygodniowej pewne 
sumy dla Wolfa, że na fundusz Wolfowski sprze­
dają po 10 ct. karty z fotografiami Wolfa, że Wolf 
robi najnikczemniejszą reklamę dla swej osoby 
w niemieckich okolicach Czech, że fabrykanci nie­
mieccy zmuszają robotników do owacyjnego witania 
Wolfa mimo ich woli itd.

Wobec tych i innych faktów mówca utrzymuje 
w całej pełni swoje zarzuty i kwalifikuje jako nie- 
godziwośe, że taki człowiek śmie obrażać cały naród 
cywilizowany.

Na zarzuty Daszyńskiego odpowiada imieniem 
Wolfa p. P r  a-d e tłómacząc, że Wolf nie zbiera 
pieniędzy dla swojej osoby,* tylko dla pisma, które 
wydaje.

Z kolei Izba przystępuje do porządku dzien­
nego t. j. do dalszego ciągu -„rozprawy nad* wnio­
skiem, oskarżającym hr. K. Badeniego za wypadki 
listopadowe.

Wiedeń, 16 listopada. Przed posiedzeniem 
Izby ukonstytuowały się dziś rozmaite komisye, i tak: 
komisya e k o n o m i c z n a  wybrała przewodniczącym 
p. P o v s e g o ,  zastępcami hr. A t t e m s a  j dra K o ­
z ł o w s k i e g o  — kornisya p r z e m y s ł o w a  prze­
wodniczącym p. Z a l l i n g e r a ,  zastępcami P r  a ż a ­
k a  i W e l p o n e r a  — komisya k o l e j o w a  prze­
wodniczącym p. K a f t a n a ,  zastępcami E o s c h m a ­
na  i Rob i  ca — komisya dla z a r a z y  b y d l ę c e j  
przewodniczącym p. Cz e c z a ,  zastępcami R o s e r a  
i D w o r z a k a .

■■■■IHM I-i.

Kraków, 16 listopada. Za duszę ś. p. Pawła 
Edwarda Czabana, który poczynił fundacye dla aka­
demii krakowskiej umiejętności i uniwersytetu ja­
giellońskiego, odbyło się dziś w kościele św. Anny 
uroczyste nabożeństwo żałobne, urządzone przez wy­
mienione instytucye. Nabożeństwo odprawił ks. pro­
rektor, prof. dr. Knapiński.

Kraków, 16 listopada. Wydział Rady powia­
towej krakowskiej, odbył wczoraj posiedzenie i po­
stanowił porozumieć się z gminami powiatu krakow­
skiego w celu uroczystego uczczenia jubileuszu ce­
sarskiego dnia 2 grudnia. Oprócz obchodu w gmi­
nach, pełne posiedzenie Rady powiatowej urządzi 
obchód jubileuszu i weźmie udział w uroczystem na­
bożeństwie.

Kraków, 16 listopada. W interesie zdrowia 
ludności uchwalił wydział Rady powiatowej utworzyć 
stypedya dla trzech włościanek na kursa położnictwa; 
Nadto uchwalono kreować jedno stypendyum dla 
ucznia szkoły koszykarskiej.

Kraków, 16 listopada. Majstrowie szewscy 
zebrali się znowu dzisiaj w magistracie i demonstro­
wali przeciw udzieleniu potwierdzenia karty przemy­
słowej Wolfowi Molknerowi. Prezydent wyjaśnił im, 
że magistrat na podstawie ustaw musiał udzielić 
potwierdzenia Molknerowi, który wykazał się świa­
dectwem wyzwolenia na czeladnika szewskiego i świa­
dectwem pracy jako czeladnik.

Świadectwa te potwierdzone są przez staro­
stwo i magistrat w Nowym Sączu. Majstrowie za­
rzucali, że świadectwo wyzwolenia jest sfałszowane.

Prezydent radził im z powodu tego, aby udali 
się ze skargą do namiestnictwa, które w razie stwier­
dzenia sfałszowania, może unieważnić wydaną Mol­
knerowi kartę.

Majstrowie rozeszli się do domu spokojnie.
K rak ó w , 18 listopada. Odbyło się tu wczo­

raj posiedzenie połączonych sekcyj Rady miasta, 
skarbowej i prawniczej, na której uchwalono przy­

musowe pobieranie wody z wodociągów we wszy­
stkich realnościach w obrębie gminy położonych, 
a nie posiadających studzien, lub posiadających stu­
dnie z niezdrową wodą.

Właściciele domów pobierać będą opłatę za 
wódę od lokatorów i oddawać takową magistratowi.

Warszawa, 16 listopada. Na politechnice, na 
wydziaie mechanicznym, budowlanym i chemicznym, 
objął posadę nauczyciela rysunków architektonicznych 
Sergiusz Zaborowski, który dziś wykłady rozpoczął.

Wiedeń, 16 listopada. Prezydentem wyższego 
sądu krajowego w Wiedniu, w miejsce byłego mini­
stra K r a 1 1 a zamianowany został dotychczasowy pre­
zydent wyższego sądu krajowego w Pradze br. K a l ­
li n a. Neue Freie Presse "widzi w tej nominacyi speł­
nienie jednego z postulatów czeskich. Krall od roku 
był prezydentem trybunału wiedeńskiego i cieszył się 
na tem stanowisku powszechną sympatyą. Musiał je­
dnak ustąpić, chodziło bowiem o usunięcie dotychcza­
sowego prezydenta sądu kraj. w Pradze, aby zrobić 
miejsce wolne dla Czecha.

Berno mor., 16 listopada. Młodoczeskie L i-  
dove Noviny donoszą, że ugodowa komisya Sejmu 
morawskiego zbierze się z pewnością 6 grudnia na 
posiedzenie.

Budapeszt, 16 listopada, Austryacki minister 
skarbu dr. K a i z 1 przybył wczoraj popołudniu do 
Budapesztu. Wagon salonowy, w którym minister 
przyjechał, natychmiast odesłano do drugiego dwor­
ca, skąd Kaizł o godz. 11 wieczorem powrócił zno­
wu do Wiednia. Wiadomość o pobycie Kaizla w Bu­
dapeszcie bardzo szybko rozeszła się w kołach po­
litycznych. Urzędowe osobistości, zapytane o to. 
oświadczyły, że nic o tem nie wiedzą.

B erlin , 16 listopada. Omawianą tu je s t sze­
roko sprawa ustąpieni^ ministra wojny Gośslera po 
powrocie cesarza.

Paryż, 16 listopada. Jak donosi Siścle sędzio­
wie trybunału kasacyjnego od paru dni otrzymują 
listy z pogróżkami. Mianowicie grożą im śmiercią, 
jeśli nadal zajmować będą stanowisko przychylne dlii. 
rewizyi procesu Dreyfusa.

L o n d y n , 16 listopada. Krąży tu pogłoska, do­
tychczas nie sprawdzona, że amerykańska" flotą wy­
ruszyła do Europy.

Manchester, 16 listopada. Minister kolonij. 
lord Chamberlain w swej wczorajszej mowie rozwo­
dząc się nad uzbrojeniami lądowemi i morskiemi, wy­
jaśniał, że one nie zawierają bynajmniej groźby 
przeciw któremnkolwiek państwu, że są wyłącznie 
środkami przezorności, jakich należało koniecznie 
użyć w chwili ciężkiego zatargu z innym narodem. 
Byłoby niedorzecznością wstrzymać te uzbrojenia, 
pierwej, nim przeminie wszelkie niebezpieczeństwo. 
„W imieniu Egiptu, który wielkiemi ofiarami z naszej 
strony wydobyliśmy z upadku i anarchii i doprowa­
dzili znowu do stanu pomyślnego, — upominamy się, 
aby kraje, które do niego dawniej należały i na ja ­
kiś czas dostały się do rąk derwiszów, znowu doń po­
wróciły. Jesteśmy gotowi dostarczyć Francyi wszel­
kich możliwych rękojmi co do dostępu jej handlu 
do doliny nad Nilem, ale nie możemy dopuścić 
do dyskusyi nad wypowiedzianą zasadą*.

W a sz y n g to n , 16 listopada. Kilka posiedzeń 
paryskiej komisyi pokojowej trzeba będzie poświęcić 
na rokowania nad kwotą, jaką Stany Zjednoczono 
mają zapłacić Hiszpanii za odstąpienie wysp F ili­
pińskich. W razie rozbicia się układów, Stany Zje­
dnoczone zagarną bezzwłocznie cały archipelag Fili­
piński i rozpoczną nową kampanię wojenną w tym 
ostatecznie celu, aby przyjść w posiadanie tych kra­
jów bez wszelkich warunków. Rząd amerykański go­
tów jest raczej 20 lub 25 milionów zapłacić, niż 
wojnę na nowo rozpoczynać. Prezydent Mc Kinłey 
nie ma wcale ochoty dopuszczać do tego, by roko­
wania pokojowe jeszcze dłużej się przewlekały.

16 listopada. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notowano: Kredyty austryackie 353*25, Kredyty
węgierskie 38 W 5 , Anglobank 153*75, Unionbank 291*—, Bank- 
verein 261*50, Laenderbank 223*— , B o d e n  Credit — , Alpiny 
177*25, Towarzystwo akcyjne broni — ‘—> P° kursie • , 
Rima Muranya 265*25, Prager Eisen 887*—, Kolej państwowa 
354*87, Kolej południowa °— *—, Elbenthal 258*50, Lombardy 
69*75, Austryacka renta koronowa — Węgierska renta koro­
nowa 97*80, Renta srebrna 100*75, Renta majowa 101*—, Akcye 
tytoniowe 120*25, Węgierska renta złota 119*70, Losy tureckie 
58*20, 20-franków 9*545, Marki niemieckie 58*96.

Usposobienie słabe.
W iedeń, 16 listopada. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*54 do 9*55, żyto 

na wiosnę 8*36 do 8*38, kukurydza na październik, maj, czer­
w iec 4*98" do 4*99, owies na wiosnę 6*22 do 6*24, Rzepak na 
styczeń, luty, sierpień, wrrzesień — do olej na styczeń,
kwiecień 33*— do 34*—.

Usposobienie słabsze, pochmurno.
f ija a d a p e sz t , 16 listopada.
Pszenica na marzec 9*65 do 9*67, żyto na marzec 8*2S 

do 8*30, kukurydza na maj 4*65 do 4*67, owies na maj 5*95 
do 5*97- Rzepak na sierpień 1.2*45— 12*55.

Oferty na pszenice słabe. Pogoda piękna.
Tendencya rezerwowana.

Krajowa Rada górnicza.
Dziś o godzinie 1 0 rano zebrała się w sali 

radnej Wydziału krajowego Rada górnicza krajowa 
na doroczne posiedzenie. Radzie przewodniczy czło­
nek Wy działu kiąi., p, dr. Józef W e r e s z c z y ń -  
s k i ,  sekretarzuje prof. S y r o c z y ń s k i .

W Radzie biorą udział pp .: prof. K r e u z  
i S z a j n o c h a  z Krakowa, G ą s i o r o w s k i  z Bo-
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ry sławi a, S u s z y c k i  z Jasia, nadto prof. P a w l e w -  
s k i i jN i c d z w i e d z k i i F e d o r o wi c z .

Po odczytaniu protokołu obrad ostatniego ze­
brania, Rada górnicza wzięła pod obrady poszczę* 
gólne punkty sprawozdania z wykonania uchwał, 
powziętych przez nią na zeszłorocznem posiedzeniu, 
oraz zawiadomienie o czynnościach Wydziału krajo­
wego w sprawach górnictwa.

Z ważniejszych spraw poruszono potrzebę zało­
żenia dwóch krajowych szkół kamieniarskich w Krze­
szowicach i Trembowli. W kwestyi tej będzie wnie­
siony memoryał do kraj. Komisyi przemysłowej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego przyjęła 
Rada do wiadomości.

W dalszym ciągu uchwaliła Rada żądać noweli 
do ustawy gminnej dla ochrony przedsiębiorstw ko­
palnianych, jeśli właściciele za blisko budują domy 
przy szybach i oświadczyła się Rada za potrzebą 
badań zagłębia węglowego w W. Ks. Krakowskiem.

Na tern o godz. 1 w poł. zamknął przewodni­
czący posiedzenie.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 16 b. m.

Za 100 rubli sr.
Za 100 marek . 
20-frankówka .

Kurs lwowski:
. . plącą: 127* ——

„ 58*50
. . „ 9*50

żądają: 128*10
58*80

9.62

(Banie rolniczy we Lwowie)i
Lwów dnia 16 listopada.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9*— do 9*20. Pszenica na termina 

— *— do — *—. Żyto gotowe 7*60 do 7 ’75, Żyto na termina 
■—*—  do —*—. Owies obroczny stary 6*40 do 6*6Q. Owies nowy
— •—  do — *--. Jęczmień pastewny 5*75 do 6**-, Jęczmień
browsirny 6*50 do 7*50. Pzepak 11*— do 11*25. Lnianka
— *— do — *— . Groch pastewny 5*75 do 6*25. Groch 
do gotowania 6*75 do 9*— Wyka — *— do — — Bobik — *— 
<io — *— . Hreczka — *—• do — *— . Kukurydza stara 5*80 do 6*— 
Kukur. nowa lub na term. 5*20 do 5*50. Chmiel za 56 kilo 70*— 
do 120*— . Koniczyna czerwona 48*— do 55*— Koniczyna,biąla 
35*— do 45'— . Koniczyna szwedzka — *— , do — *— Tyłnotfka
!7*— do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 16*75 do 17*—, na termina 
4*—  do 14*50.

Usposobienie niezmienne.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 15 listopada.

Giełda poniedziałkowa miała nieco słabszą ten- 
lencyę z uwagi na mniej pomyślne notowania targu 

berlińskiego, gdzie eskont prywatny wyszedł aż na 
5 proc.

Nadto spekulacya nie okazywała zbytniej ochoty 
do zawiązania większych zobowiązań z uwagi na przy­
padające nazajutrz święto patrona Austryi dolnej.

W efektach bankowych obroty były wcale małe, 
kursy jednak, głównie w  kredytach i laenderbankach u- 
trzjhnane.

Na targu kolejowym notowały niezmiennie Silnie 
staatsbałmy, których tendencyę podtrzymuje jeszcze 
ciągle pomyślne oćenianie skutków zniesienia ograni­
czeń w transportach bydła do Niemiec.

Targ lokalny był więcej skłonny do realizacyj, 
które w pierszym rzędzie dotyczyły akcyj kopalni wę­
gła w Bruex i cegielni na Wienerberg.

Prager Eisen poszły natomiast jeszcze w górę i 
przekroczyły kurs 890.

Na giełdzie wieczornej poprawiło się ogólne uspo­
sobienie a kursy poszły przeważnie w górę przy dość 
ożywionych obrotach.

Bax*k Związkowy. Według wydanego właśnie 
numeru Związku, organu Związku stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, subskrypeya na Bank Związkowy 
w ostatnich dniach znacznie postąpiła. Dotąd subskry­
bowało 110 stowarzyszeń 1073 akcyj na 429.200 kor. 
i 86 osób prywatnych (prawie wyłącznie prezesów, dy­
rektorów i delegatów stowarzyszeń), 375 akcyj na 150 
tysięcy koron. Razem przeto 1.448 akcyj na 579.200 
koron. Jest nadzieja, że cała subskrypeya pokryta będzie 
własuemi siłami stowarzyszeń i ich kierowników.

Cło od żelaza w Rosyi. Petersburska Ga­
zeta handlowa i przemysłowa donosi, że minister skarbu 
Witte na podanie południowo-rosyjskich przemysłowców 
górniczo-hutniczych odpowiedział, iż nie jest obecnie za­
mierzona zmiana cła na surowe żelazo.

Redaktor naczelny:
T a d e u s z  l U i n a n o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w

Teatr hr. Skarbka,
We środę dnia 16 listopada 1898,'

Występ GUSTAWA FISZERA 
wznowienie

S A F i N B U Ł Y
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou, przekład 

Gustawa Czernickiego.
O S O B Y:

Margrabia de la Rochepóans » ■ p. Chmieliński
Marceli (V valier . . , • p. Wostrowski
Leoniuasj V. . ;;1 1in • ,  ,  p .  Fiszer
Fromentei . , J . , p. Feldman
Małgorzata . . , ! . pn i  Stachowicz.
Rozalia de Forbac . , . pni  Gostyńska
Książę de la Rochepśans , , p. Jaworski
Urban Frementel , * . p. Nowacki
De Valcreuse . » , . p. Walewski
Barillon . , *f » , p. Antoniewski
Bourgogne . , » . , p. Kwiatkiewicz
Służący . . . . . p. Recheński

Rzecz dzieje się Quimperle za naszych czasów. 
Jutro we czwTartek: „Gejsza“.

Początek o godzinie 7, koniec o 10-tej wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 16, listopada.
1C. hr. Droliojowaki z Tulkowic. —  L. Mikueki 

E. Bettelheim i J. Schmoll z Wiednia. —  A. Rambau- 
sek z Ustrzyk. — S. Niezabitowski. —  J, Nieinirysz 
z Warszawy.—  Ch. Bauer z Berna. —  Dr. W. Chrzą- 
szczewski. — Z. Suszycki z Krakowa. —  E. Mazaraki 
z Wołynia.

Motel francusk i.
Lwów, p]. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 16 listopada.
Pułkownik Hrehorowicz z Wiener Neustadt. —T Dr. 

Szymon Berman z Krakowa.—  J. Rappaport, R. Gau- 
sterrer, Jv Schartemliller, A. Just z Wiednia. — J. 
Radzichowski z Podola ros. —  Władysław Krzyżanow­
ski z Lisek. —  Kazimierz Marmaros z Karowa. — P. 
Łuszpińska z Kossowa. —  Wład, Jaruntowski z Twier­
dzy. ;— P. Filipowski z Kocowa. —  M. Reinman z Mo­
nachium. —  J. Filipowicz Makowic. — Z .1 Smagowicz

z Poznania. —  R. Sochor z Królestwa Pol. — P. Ci- 
socki z Grybowa. R. Hrynokowski z Wołynia.
L. Dzikiewics z Grybowa. —  K. Jastrzębski z Podola 
rosyjskiego.

Wobec wysokiego kursu
Rent austryackich i węgierskich

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

SO K AL i L1L1EA
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincj i wykonujemy odwrotną pocztą.

W .  J o n a s z
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

| P E O M B S T
d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń .

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al parł.

Wyplata zapadM Kunondw 1 wylosowanycli etefflw.
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne. 
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wy cli arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, któro 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.
— r — ■— m m m m m i in iimniiii mmmm w

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E SŁ A N E u nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.
—  mm mii—n mi— ■ mai mmmmmm — n M s o s a

Za spokój duszy. ś. p.

Wiktora Marszałkiewicza
liłs-^IćLa/tora. 33a,:a3s-a. lrra.jo*weg*o

zmarłego dnia 13. listopada 1896, jako w drngą ro­
cznicę śmierci, odbędzie się dnia 18. b. m., to Jest 

w piątek, o godz. 872. 
N a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e

w kościele archikatedralnym obrz. łac., na które po­
została wdowa, dzieci i wnuki zapraszają.

Docent chirurgii uniw. lwowsk.

Dr. Antoni Gabryszewski
(ortopedya, massagey giwm- szwedzka) 

ul. A k a d e m ic k a  1. 14 od 3 do 4 popol,

Amalia Karl 
Salamon Krampner

Lwów. z a r ę c z e n i. Lwów.

H0 51YYB zaszczyt zawiadomić, że po 25-letniej 
BYBdlii praktyce w atelierze dentystycznem bł. p. 
J. WEISSA i Dr. A. WEISSA, otworzyłem własne 
Atelier przy ul. Kopernika 1. 8, I. p.

Z głębokim szacunkiem
Em il JPordes.

Dr. Stanisław Zabłocki
ordynuje przy ulicy Bykstuskiej 1. 34  II. pię­

tro od V212 do 721 i od 3—L4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi.

39 Gilbert-* A u g u stin  - T h ie rry .

S  1 3 7 - ^  aaa. a - 1 .
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

— W Alhambra? — rzekła przerażona.
— Pani Villereuse deklamowała wobec publi­

czności sonet, który pani wygłosiła u mnie.
Zdziwiony niemało, kazałem się przedstawić 

tej artystce i oua mi powiedziała, to, co wiem.
Umyślnie opuszczałem szczegóły wczorajszego 

zajścia, które wywołała Klorynda... Blada z oburze­
nia młoda kobieta milczała, ale jej oko niespokojne 
badało umie.

— To niegodnie! — szepnęła wreszcie. — Tłu­
mom rzucać na pastwę najskrytsze tajniki swego 
rodzinnego ogniska! Podła!

— Podła? — Przecież to była jej matka!
— Tak — dodała — pan zna moją bolesną 

tajemnicę. Jestem córką kurtyzany i skazańca, taki 
jest mój los na tej ziemi! Zatem chcąc mię zawia­
domić o swem niemiłem spotkaniu, tak spiesznie we­
zwałeś mnie pan na schadzkę?

— Jakże gorzkie słowa pani!... Nie, ale chcia­
łem panią przestrzedz przed groź nem niebezpieczeń­
stwem. Panno Montmesuil, chcą panią zmusić do 
klasztoru.

Opowiedziałem jej tedy rozmowę, którą podsłu­
chałem w Port Royal. Słuchała niewzruszona: sza­
leństwo poszukiwaczy relikwij nie dziwiło jej wcale.

— Nie obawiam się ich — rzekła. — Od roku

prześladuje mnie ciotka, ale ja  się opieram. Nie, nie 
będę zakonnicą, nigdy! nigdy!

— A jak panią wywiozą?
— Wywieźć mnie? Uciekłabym z ich klasztoru. 

Nie domyślasz się pan, jak mam silną wolę. W każ­
dym razie pojmuje pan teraz, jak gorliwie się staram 
o odzyskanie mego ojca, choć jest słaby, jednakże 
broniłby mnie... Czy pan czytał jego rękopism?

— Z zajęciem gorączkowem. Nieszczęśliwy, 
jakże ja go tłómaczę!

— Kochał!
Dreszcz konwulsyjny wstrząsnął jej wątłą po­

stacią, plama na jej czole poczerwieniała.
— A inne fragmenty? — rzekła. — Cóż pan 

o nich myślisz?
— Bardzo mi  ̂się podobają, jestem więc na 

usługi pani. Rozkazuj,
Zrobiliśmy kilka kroków w milczeniu.
— Jedno jeszcze pytanie — rzekłem, zatrzy­

mując się. Czy mam p. Nemo mówić o sonecie i o 
wieczorze spędzonym w Alhambrze?

— Nie, nie! Broń Boże! Do ostatnich dni 
mój ojciec sądził, że Estera Nessim nie żyje. Nie­
zręcznie zdradzono tajemnicę, ale w każdym razie 
nic nie wie o wybrykach swej żony. Ja  przez wsty- 
dliwość, przez poszanowanie rodzinnych uczuć, nie 
mówię mu o nich nigdy, nie przygniataj go pan jego 
hańbą.

— Będziemy zatem tylko o Nazarejczyku roz­
mawiali.

— Będzie czysto literacka rozmowa, przyrze­
kasz mi to pan ? Musiałam mu wyjawić moją wy­
cieczkę, mą śmiałą wizytę u pana. Och! dostałam 
burę, ale tak łagodną, czuję się szczęśliwa! Gdsr

opowiedziałam Nemo o świetnerh powodzeniu jego 
sztuki — przepraszam, jego i pana, ujrzałam w jego 
oczach błysk dumy. Duma najświętsza artysty, twórcy, 
chlubiącego się swym utworem, naraz poruszyła jego 
serce. A potem zapowiedź pańskiej wizyty, zdaje się, 
że mu zrobiła wielką przyjemność. Biedny ojciec! 
będzie to rozrywką w jego osamotnieniu! Przyjdź 
pan więc, pomóż mi zburzyć mur więzienny, rodzaj 
grobowca, w którym go trzymają! Błagam pana po­
nownie! Ach! panie, panie, spłać dług, a raz na 
zawsze błogosławić cię będę.

Patrzałem na nią drżący... Była naprawdę pię­
kna, ze swemi długiemi rzęsami, na których błyszczały 
łzy i o bladym rumieńcu, który ożywiał jej policzki.

— Jakżeż nie miałbym kochać ojca pani, — 
rzekłem, biorąc ją znów za rękę, kiedy kocham panią.

Rzuciła się w tył, spoglądając na mnie prze­
rażonym wzrokiem. Jej twarz przybrała wyraz su­
rowy, jej usta wydęły się pogardliwie.

— Kochasz mnie pan? — rzekła z goryczą.. 
— Jakiem prawem, panie, szydzisz ze mnie tak 
okrutnie?

— Ja  szydzę? Kocham panią.
— Dość już, panie. Nie jestem z tych, któro 

się poślubia, a mniej jeszcze z tych, które się 
uwodzi!

XIV.
Mgła, która od rana okrywała Paryż, zamieniła 

się w deszcz rzęsisty: mogliśmy przemoknąć do 
szpiku kości.

— Weźmy powóz, — powiedziałem panni • 
Montmesuil.

(C. d. n.)
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Kurs g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 15. listopada 1898 r.

O g ó ln y  dlngr p a ń s tw a .
płaca t j tfa ją

Renta paplerowft roaj-llstopail . . 100.95 101.15
luty-sierpień . . . . .  100.85 101.15

Renta srebrna styczeń-lipiec). . . 100.85 101-05
kwiecień-październik . . . 100-80 101*—

f osy z rokn 1854 po 250 zł. rak. 4°/o . 165.— 166.50
,  18C0 po 500 zł. wa. 5"/o . 140-25 141-26
,  1860 po 100 zł. 5°/o . . 159.— 159.50
,  1864 po 100 zł.. . . 196.— 197.—

B>lngr p a Ó E t ,v a  K r a j ó w  w Radzi© państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 119.65 119.85
Reuti wol- od pod. 4°/o za 200 kor, . 101-35 101.55
Renta inwest. austr. :il/“0/o za 200 kor. 91-20 91.40

O fc liiracye  K o le jo w e ,
99.40 100.40 

119.35 120.35 

127.20 125.20 

99.20 100.20 

211.— 211-80 

O b lj& a cy e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/n 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 « / o ........................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolue 

od podatku za 200 kor. 4°/o 
Kol. Karola Dudwika po 200 zł. mk. 

(ostenipl. akcye) 5%

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o .
„ w zlocie za 200 zł. 5°/o 

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4n/ o ........................................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4°/o . . .

Kci. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 4°/o .

113.10 —
133.- - —

98,25 99.25

98-95 99.95

99.70 100.70

BMfSg- państw a krajów korony węgierskiej.
Yv'\g. złota renta za 100 zł. 4°/o . . . 119.60 119.80

„ „ w wal. kor. za 200 zł. .
„ kor. 4 % ...................................... 97-85 98*05
„ obi. prop. za 100 zł. 4V2°/o . . . 10 — lg l—

Węg. obi. pr. regal. Cisy z» 100 zł. 4n/o 138*25 139.—
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 1.62* — 163-—
.  .  ,  za 50 zt. . . . 161.50 1 6 2 /-

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bnkowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ......................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4n/o 
Galie, oblig. propin. z roka 1889 za 100

z ł . 4 ° / o ...............................................
Pożyczka premiowa iu. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z rokn 1896 za

100 zł. 4 » / o .....................................
Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

97.40

103-50

97/25

97.80
174-25

98.40

104—

«K—
98-30

175—

95_____ 95.50

109.—
32—
58-25

109.25 
83.— 
58 75

Listy Zastawne, Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zł. Nom.).
Austr. zakł. k red . ziem . los. w 50 la t 4°/o 98.10 99.10

.  obi. pr. z r . 1880 8<y0 122-10 123.10
„ 1889 W/o 117.50 118.25

B ukow iński zak ł. k red . ziem . los. 50/o . 105.— 105.75
los 4o/o . 96.60 97.--

Gal. Akc. bank  hip. 10°/o prem . los. 5°/o 110.— 110.70
.  .  los. 50 la t 4 '/2°/o . 100.20 100-50

_ „ 60 lat za 200
koron 4o/o...............................................  96.76 97.50

Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat . 95.50 96,80
,  4 0 / 0  los. 41 lat . 98-— 98,50
* 4°/o stare . . 97.25 98.—

„  „  m 4 0 /g  aa 200 kor. .  95.20 96—
Banku krajowego dla Galicyi i Lodoiu.

4Va°/o 5P/a lat zwrotne . . . 100.60 101.60
Banku krajowego oblig. komun. 2 ern. 5% 102 10 102.75 
Banku krajowego oblig. komun. 8 om. 42

Int. za 200 k or , 472°/o . • • 100.50 101-25
Banku k rajów , lo s . 57l/a lat za 200 kor. 4°/o 98.-- 99.—
Banku krajów , ob i. kol. lo s. za 200 kor. 4°/o 97.50 9S.S0
Anstr. w ę g ie rsk . banku 401/3* !llt los- 4°/° 100.10 101.10

Otollgacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 188-1 za 800
ał. 4°/o mniej 10°/o . . . . 91.50 92-50

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4»/o 98.25 99-25
Gal. kol. lok. wscbodn. za  100 zł. 4°7o . 99.50 100—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zl. 5°/o J.08.40 109-40
„ 1878 za 200 zl. 5»/o 108‘40 109.40
.  1887 za 200 zł. 4»/o 93.60 99*60

A K cy e  banków (za sztukę). ,
Banku Anglo austr. 120 zł. , . . 154.— 154.00
Peszt, banku linndl. 500 zł. . . . 1416 — 1418'—
Zakt. kred. dla handlu i przem. p. ul. . 352-76 353 25
Węg. banku kredyt. 200 zł . . 383.50 384—
Dolno anstr. tow. esk. 500  zł. . . 740.— 759.—
Gal. banku hipot. 200 zł. . . . 8S0-— 387* —

„ „ dla handlu 1 przem. 2 0 0  al. 209.50 210.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zt. . 223.— 223.50

Austro-węg. 600 zł. . . . 911.— 914.--
Związk. (Unionbank) 200 , . 291-50 292.50

Czesk. banku związk. 100 zł. «. . 133-75 134.75
Zirnostenskn banka 100 zł. . 130-— 130.50

ASCCye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z t . .

„ „ (akc. zakł.) 2 0 0  zł .
Kolei póln.-ces. Ferd. 1OO0 zł. mk.

,  Lwńw-Czeni.-Jassy 200 zł. . .
,  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . .
„ państwowych 200 zł. per ulti ,
,  pnluduiowej 200 per ultim o. .
„ węgier. galicyj. I. 200 zl. . .

A K cye przedsiębiorstw przemysłowych,
Galie, karpao. naft. towarz. 509 kor. .
Anstr. Tow. gómioze Alpine 100 zl.
Prazkicgo Tow. żelarn. przem. 209
SchodniCa 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. uli.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basillca) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. luk. 4n/o .
Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. . •
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zt.’ . . .
1 fen 40 zł.....................................  •
Palffy 40 zł. mk............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zt.
Ba i 111 a 40 zl. mk. . . . . .
P o ży czk a  m. Salzburga 20 z ł. .  ,
Bt. Genois 40 zł, mk....................................

206— 210*--
180— 179 —
3465 8475

2P0 .— 291.—
196.— 200.—
356-15 856.65

70.— 71 —
214— 214-50

osiowych.

1 7 8 .- 178.50
8 8 2 .- 885.—
7 0 0 .- 715.—
121. — 122 —
173*— 178 —

6.70 7-—
201-50 202 50
61.— 62 —

170. - 180.—
29.75 30.75
27.20 2S.20
23.75 24—
63.25 64-25
62.85 63-85
19-— 19.75
10.15 11.15
24.50 25-50
82.59 83-50
28.— 2 9 . -
80.75 81-50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . 51— 55*-v
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/a0/o 165— —.—

m. „ 50 zl. 4f,/o 73—
Waldstelna 20 zł. mk................................... 60—

W a l u  t y ,
Dukat cesarski . . 5-72 5-74
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . .
20 -fra tików ka................................................ 9*541/2 9-56
2 0 -m ark ó w k a ................................................ 11*78 11-82
Rossyjski półimperyał . . . —
Niemieckie banknoty za 100 marek , 58.95 59.—
Włoskie banknoty za 100 lir . , . 43*90 44—
10 fantów sterlingów . . . . 120-60 120-70
Ruble (za 100 rs.) . . . . . 127-621/a 128-12Va

B er lin , dnia 15. listopada:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . .  101-30

,  ,  ,  »«/* proc............................................ 98-40
,  ,  ,  3 proc. Bery a A .. , . 88.75

Pozn. listy rentowe 4 proc.......................................... 102-40
3-/2 proc............................................. 98.25

Pozii. ohligacye prow. 8'/2 proc......................................... 97-69
Ruble (KO) 217-05
Austr. banknoty (100) . . , . . 169-65
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* pro®. .  . . ——

Warszawa, dnia 15. listopada:
Listy likwldac. Król. Polsk. duże .

* ,  „ „ drobne
Ros. Poż. Prem. ■ roku 1864 

« » .  „ 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

■ » a * „ drobne
,  ,  miasta Warszawy ser. VII.
» » ,  ,  4‘/a proc.

100.15100—
297—
259 :>0 
219 —  100- —
100-10

98-85

Petersburg, dnia 15. listopada:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

„ z r. 1868 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. poisk.

■ » rosyjskie
„ ,  kijowskie . ,
,  „ wileńskie . ,
,  ,  charkowskie ,  ,  ,
,  * chersońskia . . . .
,  ,  besarab.-taurydz. * *

296.— 
258-— 
ICO.60

99.59
99.5.1
99-50

100.75100.—

Posłuchania*
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
• n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoL c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n ie  
i wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydynm wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popv«edniom zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K ośc io ły : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a  przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i RawJ^) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksitałcle 
krz. '/' , z rotundą we środku, je st jedną z ozdób Lwowa. — 
Ceri ew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
iano«

Znabom itsze gm achy w m ieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia1* Matejki). — 
Ratnsz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. lfleparowskiej, Pałac 
arcybisknpi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O grody |  gtarki: Park na Wysokim Zamkn z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmn. — Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubornatorskie przed Namiestnictwem.

W y s ta w y  i  m u z e a .
— N ieustająca wystawa wyrobów  przem y­

słu k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie *0 ct.

— lVTieastaj;}ea wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Duclia 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M uzeom  przem ysłowe m iejsk ie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godslny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. Ossolińskie!:. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. G&feiliet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— Muzeum im ienia Bziednszychlch we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i  d o r o ż e k :  Knrs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs ilakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ___________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 38 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1893.
I>© L w o w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5-10 rano , osob. 9-05 rano , posp. 
1-80 w poi., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 804  w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w poludn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poi. osob 
10 30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołn- 
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o  w a osob. 7-40ran, osob. 1-01 wpoł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35rano, osob. 

S-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., rsob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie o  posp. 6-05 ra n j, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-80 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9‘15 przed poi., 
osob. 3-00 po połnd. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 0-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob. 7-10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

l-p-L: k it , g ip s  i t. p.
IsU K I, grodki do zaopa­
trywania okien —poleca
T. WINCKLERA Syn

Lwów, Rynek 1. 28.
B a s y  p r a w d z i w e  S ln -  
- cl£ le. pasy rycerskie, ka- 
bele i szpinki polskie w wiel- 
m wyborze u J .  ©ąlbr©- 
sK ie g o , jubilera ul. Tea- 
ilna 1 7. 3648
i e s z t k i  chodffliiaow i 
®  w ysortow au e dywa-
r, portj ery, firanki, kapy, koce, 
ry na konie, gobeliny i różne 
zedmioty dekoracyjne po 
riach bajecznie tanich. Skład 
wanów „Au Louvre% Lwów 

Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
ma. — Także i na raty bez 
jwyźszenia cen. Dla prowincyi 
nniki gratis i franco. 2957

M u p ię  m o t o r  u ż y w a n y
lecz w dobrym stanie o 

sile 4—6 koni. Jan  Gorgon fa­
bryka musztardy w Zamarsty- 
nowie. 3970

run!#  do naj3cia od 1 sty-Ł j  lift. eznia. Pośrednictwo 
kluczono. Bliższa wiadomość 
właścicielki domu Zimorowi-

1. 20. 3982
w ia ty ,  liście, bibułka, 

batyst, roboty zaczęte, 
włóczki, jedwabie, kanwy, po­
leca H e le n a  Jateorsfoa, 
L w ów , u l. św . S zy m o n a .  
3992
0  biletów wizytowych

60 ct., litograf o wa- 
lych 1*20 i wyżej za poprze- 
Lniem nadesłaniem wysyła o- 
datnie handel papieru Piątko- 
iwskiej, Lwów, Pańska 2. 4085
J a r a  ló ż e lc  o rze ch o w y ch  

z drucianemi wkładami i 
ocnemi szafkami tanio do 
przedania. Ossolińskich 1. H  
chody V. drzwi 30. 4094

Używany fajeton landara w
dobrym stauie bardzo tanio do 
nabycia. Fabryka powozów i 
sani. Lickendorf, Lwów, ul. 
Ż fińskiego 4. Cennik gratis.

sprzedania suknia wie* 
ozorkowa nowa i man- 

tylka biała, Łyczaków 1. 64. 
4120

Młyn wodny S J K  £
dzierżawienia we Lwowie, dro­
ga Wulecka, staw „Sobka". 
4125

Kuplety 1 operetki „Gejsza".
Cena 65 c t, z przesyłką 70 ct., 
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach. 4082

P r a k ty k a n t  kancelaryjny po­
szukuje posady. Zgłoszenia 
J. S. 100 p.-r.

O soba  młoda poszukuje miej­
sca do zarządu kuchnią i do­
mem. Zgłoszenia Limanowa 
p.-r. Z. Z.

C25A.PIO  sukienne i fu­
trzane,

K A P E L U S Z E  filcowe i
lodenowe,

B U T Y  i  B E S L L A C Z E
do polow ania, w yrobu k ra ­
jow ego,

K A L O S Z E  petersburskie
poleca 4009

U Z W K  BIELCZYK
Lwów, ul. Halicka 1. 21. 

C eim U k i l lu s t r o w a n y
na żądanie gratis i fraaco.

|  Mieszkania i sklepy. |
"fo&Ta jn ie z a w o d n ie js z y  spo- 
4-^" sób ochrony kobiet (1 zł. 
10 markami) podaje listownie 
dr. Wańkiewicz, Lwów, (3879 P a n n a  uzdolniona w krawie- 

czyźnie i w szyciu bielizny 
szuka zajęcia. Zgłoszenia Gomb- 
kowska, Skarbkowśka 37.a) Zaofiarowane. 'MS&ońręczmilŁ rachunkowo* 

śei państwowej, za po‘ 
przedniem nadesłaniem kwoty 
2 zł. 50 ct. wysyła opłatnie do 
każdej staeyi pocztowej. Bro­
nisław Sędzimir ul. Święto­
krzyska 1. 9 A Lwów. 4090

■KjTraszewsfciego 2 3  w
“  parterze trzy pokoje z 
nyżą, przedpokojem i przyna- 
leżytościami. 4035

A g ro n o m  z rolniczą szkołą 
i długoletnią praktyką z kaucyą 
szuka posady. P.-r. Kańczuga 
D. L.

" 2 ®  i ^  Pokoi z przynale- 
j & żytościami ulica 

Ossolińskich 4. 4118
ARBEfóZ’A szwajcarskie
to rz y tw y
z wymień-

gami, " są
wsławione w całym świecie 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupełną gwarancyą fabrykanta, 
ŵ  wszystkich składach Austro- 
Węgier. Należy uważać na 
markę A . A R B E H Z , Jougne, 

(Łausam ue). 2424

E g z a m in o w a n y  maszynista, 
tak do kotłów parowych jak 
i maszyn szuka posady. Edw. 
Leszczyński, Stanisławów, Ma­
tejki G.jg® rzy u l. PleK&rsKicj

1. 7 zaraz do wynajęcia 
na I. i II. piętrze po 4 fronto­
we pokoje z kuchnią i przy- 
należytościami. 4121

b) Zaofiarowane. 
^&l£ł»di. papieru i galanteryi 
^  st. Rutkowskiego w Sta­
nisławowie poszukuje prakty­
kanta, 4069

9  i A .  PokoJ'e- Przed- w  1 T ł  pokój, kuchnia
zaraz do wynajęcia ul, Kocha­
nowskiego 36. 4131 n T a w a le r  poszukuje na 

JSllilfr wieś osobv którabv sie

|  Interesy majątkowa |
i  handlow e. |

W  poS to i, wodociągi, balkon 
® do wynajęcia Kraszewskie­
go' 7 i Sykstuska 44. 4114

1 Posady i zajęcia. |
>* VOv W j  ) XV. l v l  W W J k5 i

osobiście zajęła gospodarstwem. 
Zgłoszenia pisemne przyjmuje 
Administraeya pisma pod lite­
rami L. N. 4091

Y  » k a l na restauracyę wraz a) Poszukiwane. Zarząd fabryki likierów
Kazimierza hr. Drohojowskie- 
go w B o la u o w iea cli poczta 
Hussaków, poszukuje pisa-  
rza. 4127

z magazynem i piwni- 
DnSyp cą zaraz do wynajęcia/ 
Krakowska 1. 6.

z kompletnein urządze­
niem i bilardem pod korzystny­
mi warunkami do wynajęcia 
ul. K ręta 10. 4115

"K^ySy iirzętlmlK. kolei pań- 
MM  stwowej, biegły w kon­
cepcie niemieckim, polskim a 
nawet i ruskim, z szybkiem i 
ładnem pismem, obeznany z ra­
chunkowością, poszukuje zaję­
cia w jakimkolwiekbądź biu­
rze. Bliższa wiadomość „Szko­
ła" w Siwce, poczta Wojniłów.

4099

w powiecie Sta- 
SwiClJOiLiŁrBu nisławowskim
obszaru 564 mg. w tern roli 
320 łąk i ogrodów 10, pastwisk 
50, lasu 180, z dobremi budyn­
kami, młynem wodnym i ca­
łym inwentarzem zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Biu­
rze gazet Olszewskiego Lwów.

3974

b) Poszukiiuane. I X ©Iportera zdolnego mlo- 
M m . fieg0 poszukuję K s i ę ­
g a r n i a  M ielańskieg-o w 
Stryju. 4126

raaT auczy cielska poszukuje 
mieszkania osobnym wcłio~ 

dem wraz z Wiktem i usługa 
przy rodzinie w okolicy ulicy 
Żółkiewski, j zaraz lub od 1 gru­
dnia. Oferty M. R. Kantor „Sło­
wa11. 4122

©ntrolor, kawaler znaj- 
Wsk. dzie zaraz umieszczenie 
w Biurze Fr. Zagórskiej, Cho- 
rążezyzna 7. 4119
v .¥<vi,iv młndv człowiek

W  do  iv a  w starszym wieku, 
emerytka, poszukuje zajęcia 
na skromnych warunkach. Po- 
ste-rest. „L. 500“ Lwów.

4.000 morgów 
i?ScLJqlCI\ z czeg.0 2>700 
morgów dziewiczego lasu we 
wschodniej Galicyi pod ko- 
rzystnemi warunkami na sprze­
daż. Bliższa wiadomość z wy­
kluczeniem pośrednictwa w 
kaneelaryi adwokatów Lisie- 
wiczów ul. Kościuszki 1. 16, 
Lwów. 4024

i  Doniesienia różne | P y ł y  u r z ę d n ik  mogący zło­
żyć kaucyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów.

E li biegły w korespondencyi 
niemieckiej i buchalteryi, znaj­
dzie zaraz posadę. Olerty pod 
„U. K.“ przyjmuje Biuro dzien­
ników Buehstaba ul. Karola 
Ludwika 21. -128

f 9 racoYVnia rn szn ilia r -  
m si£a I sKładl torom!

Bolesława Jankowskiego
w e L w ow ie, u lica  Czar- 
mieefcieffO 1. ma na skła­
dzie w różnych s y s t e m a c h  
B R O Ń  m yfiliw slL Ą , jak
wszelkie przybory. Pod gwaran- 
cya przyjmuje wszelką repa­
rację. Cenniki gratis i franco.

U rzę d n ik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi 
P.-r. „A. W.“ Lwów.

P o szu k u ję  pisaniny do domu. 
Łaskawe zgłoszenia pod St. 2. 
p.-r." Lwów.

■K ^gzanalm ow aiay palacz 
znajdzie natychmiastowe 

umieszczenie we fabryce oleju 
za Żółkiewską rogatką. 4130

m o r g ó w  pola, ogród, 
(łwa domy, są do sprze­

dania. Bliższa wiadomość w7 
biurze pośrednictwa Fr. Zagór­
skiej, Chorążczyzna 7. 4123

M ło d y  człowiek z ładnem pi­
smem poszukuje jakiegokol­
wiek bądź. zajęcia. Zgłoszenia

( Flukier, Kotlarska 1.

I p to r a k ty K a n t a  potrzebuje 
handel delikatesów Z. Z a-1 

durowicza i Spółki, Lwów Aka- j
dbmiclia G. 4133 |

■BTTrządl pocztowy w Kałaha- 
^  rówce poszukuje ekspo- 
dytorki. Zgłoszenia tamże. 
4113

Wychowanie i nauka.
Do&owita Francuzka udzie- 
Ltl la lekcyi języka francu­
skiego i konwersaeyi w godzi­
nach przed i popołudniowych. 
Uprzejme zgłoszenia uprasza 
się poste restante pod M. B. 
główny urząd pocztowy Lw^ów.

4070

| M łod e MieBiisIo I
- z muzyką, wychowane za 

granicą, % dobremi świade­
ctwami są zaraz do umieszcze­
nia przez Biuro Bodyńskiej, 
Lwów, Rynek 1. 29 dom An- 
dryolego. 4060

K a n d y d a t  semini 
poszukuje lekcyi. 
Ludwik p.-r. Roha

P r a w n ik  poszukuje lekcyi 
niemieckiego. Zgłoszenia pod 
K. P. I. P.-r.

U czeń  I. roku semin. naucz, 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
S. D. T. poste-restante Lwów.

M u ty n o w a n a  nauczy 
udziela lekeyj fortepis 
śpiewu po 4 złr. mies. 
Krakowski 7, III. p., dr:

M ło d a  wykształcona panienk 
poszukuje lekcyi i korepetycy 
Zielona 5, I p. na prawo.

A k a d e m ik  poszuki 
gimnazyalistów lub 
wania do inteligen 
Adres, Plaskacz, Uni

M T anczycielka z matm 
i kwalifikacyą z odznaczi 

niem i odbytą praktyką, poszi 
kuje lekcyi we Lwowie. Prz; 
gotowaije także prywatnie ć 
wszystkich klas. Zgłoszenia \7 
Sz. Administraeya „Słowa“.

E g z a m in o w a n a  nauczyc 
ka udziela lekcyi konwersa 
i literatury niemieckiej. Z/ 
szenia J. R. Kantor „Słowo

P r a w n ik  poszukuje k 
I na w7si. S. Sereth, Zieloni 
i czta Grzymałów.
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ORIENTALINA puder w płynie B a ls a m  de M e cca
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

Świerża i konserwuje. Cena 1 złr. chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł,

JANIHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K ra k ó tu :  Sukiennice 1. 20., C zem io w -  
cc: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Pora jesienna
do konserwowania skór

poleca

wazelinę, tran garbarski, 
apreturę czarną, lakier 
czarny, lakier na kaloszy, 

tłuszcz czarny, itp.

Wolf Czopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
a  Codziennie ekspedycya pocztą, s

cukrów deserowych i herbatników
Japa j-łoflirtgera

Lwów, Teatralna I. 8 (pl. św. Dncba)
poleca dobre świeże i zdrowe 
wyroby cukrowe, przez wszyst­
kich moich łaskawych odbior­
ców chwalone, po cenach na­

stępujących: 3875
7*2 klgr. cukrów (pomadek) 
mieszanych z owocami 
i czekoladkami w pudeł­
ku kartonowym . . . 1*—

V2 klgr. czekoladek na­
dziewanych . . . .  1 -20

tya klgr. owoców na spo­
sób francuski . . . 1*20

7*2 klgr. past kandyzowa­
nych jak  kijowskie . 1‘20

72 klgr. karmelków nadzie­
wanych, 25 gatunków bez
e te ró w .............................. —*50

72 klgr. ciastek desero­
wych (herbatniki), wybór 
jak nigdzie, 80 gatun­
ków ................................... —-80

P rzyjm u ję zam ów ien ia  
na torty  w sze lk ieg o  r o ­
dzaju, począw szy od 1  zl.

Palcie tutki Niemojowskiego
IP T  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

W  Elegancki Fajeton
tan io  do sprzedania. Ul.
Kopernika 3., Lwów.

K A W Y
w najlepszych gatunkach przed 
zakupnem wypróbowane, w sma­
ku czystym i aromatycznym, 
poleca jedynie handel korzenny

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, B a to reg o  1. 2.

Cena A  za pół klg. Cena B  za 4?!\. 
kilo netto i  franco do każdej stacyi po­

cztowej w kraju.
A . B .

Ceylon grubo ziam.
wybierana zł. 1*10 10*60 

Ceylon grubo ziam.
najprz. 1*08 10*40

Ceylon perłowanajp. 1*08 10*40 
Ceylon średnia najp. 1*04 10*— 
Ceylon zielona najp. 1*— 9*65 
Cuba grubo ziarn ista—*96 9*25 
Portorico —-*90 8*70
„Syrinsz“ - -  70 6 50
Mocca arabska 1*08 10*40 
Jaw a złota 1*08 10*40

Przy zakupnie 1 kilograma 
w miejscu 6  ce n tó w  o p u stu . 
K aw y p alon e pół kilo po złr. 
1*40, 1*20 i 90 ct. — Dwa razy 
w tygodniu świeżo palona.

Łaskawe zlecenia z prowin- 
cyi załatwia się odwrotną po­
cztą. 3162

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
zbioru majowego poleca H A N D E L  

W Ł A D Y S Ł A W A 3292

A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem.

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  
funt Melange de Moskau w oryg. opak., najl. 
funt Imoerial cesarskiej w orygin. opakow. 
funt Okruchów z najlepsz. herbat kwiatów. 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 ki. do każdej Śtacyl

1*40
2*50
3*50
1*20
9 -

Nasi Czytelnicy mogą  otrzymać

z a  S  z ł . I D  ct.
z. przesyłką pocztową za 2  zł. 4 0  ct.

14 tomów d z i e l  następujących:
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1. 
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr.

Feliksa Konecznego (z ilustrącyami), tom 1. 
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhcr serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice Z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach histerycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

A dres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1.17.

L w ó w ,  u l*  € h o r ą i c z y i n y
(dom naftowy), gdzie Słowo PolsHe.

1. Udziela pożyczki wekslowe i  hipo­
teczne.

3. Przyjm uje w kładki na książeczki 
i  oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.

3. Zastępuje w  przyjmowaniu wszelkich 
ubezpieczeń Krakowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 3664

C es. k ró l . uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców

Jakóba Sprechera i S-pki
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

BT-T Składy dla miasta: ulica Hali- 
oka 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9. W B

Księgarnia Polska we Lwowie
posiada na składzie

najnowszą i z w ie lk im  powodzeniem graną we Lwowie operetką

Sidney’a Jonesa „GEJSZA".
W yciąg fortepianowy złr. 3*— . Potpourri złr. 
1*80, Mimoza Walc zł. 1*80, Kuplety „o Jappy“ 

z polskim tekstem 65 ct. 4067 

K a t a l o g i  n u t  b e z p ł a t n i e .

a dobre Ś n i a d a n i a  i  k c l a c y e .  
P r z e k ą s k i  z i m n e  i  c i e p l e .  
W i n o  i  M ió d  n a  s z k l a n k i ,
P i w o  p i l z n e s i s k i e  z  b e c z k i ,  
Ś w i e ż y  g r u b o z i a r n i s t y  k a w i o r

poleca handel „pod Palm ą"

Z . Z ^ .3 D *m sO ^ X T IC Z ^ . X S p .
Lwów ulica Akademicka 1. ©. — Lwów.

3548

Lokal otwarty do Jodziny 12 w nocy

Ogłoszenie.
W dniu 2. grudnia b. r. odbędzie się w Komen­

dzie kadrowej uzupełniającej 4 pułku ułanów uroczyste 
rozdanie jubileuszowego pamiątkowego medalu.

s Na tę uroczystość zaprasza się pp. oficerów i sze 
regowców, do 4 pułku ułanów należących, we Lwowie 
mieszkających, którzy mają prawo do jubileuszowego 
pamiątkowego medalu. 4136

Uprawnieni zechcą się zgłosić najpóźniej do dnia 
23. listopada w podpisanej Komendzie, gdzie bliższe 
wskazówki otrzymają.

Uzupełniająca Kadrowa Komenda 
4 pułku ułanów.

Z dniem 31 grudnia br. otwiera się posada ku' 
charza w oficerskiej menaży przy polnym batalionie 
strzelców nr. 32 w Zaleszczykach, który udzieli bliższych 
wiadomości. 4105

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonuje najtaniej

K A R O L  D O M I C Z E K
elek tro -m cch a n iu , Lwów, u l. S y k stu sk a  1. 23.

N n w n w i  w  fu trza n y cl? t0 -H U W U SU  warach, kapelu-| 
szach, bluzach, rękawiczkach, 
welonach, koronkach i wstąż­
kach, po zadziwiająconizkich 

cenach
Maison de Nouyeautes 

Madame Bertha Fiedler
Ltoów,plac K ap itu lny  1. it.

ierwszę akcyjne gal. Towarz. 
dla przemysłu naftowego

84. Szczepanowski i Sp.
P e c z e n i ż y i ł . 17

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych. “W

Nakładem księgarni H, AŁTENBER6A we Lwowie
wyszło świeżo w przekładzie Zygmunta Poznańskiego głośne 

i znakomite dzieło słynnego krytyka duńskiego

Jerzego B ran d e sap tP O L SK A
Z dzieła tego tchnie gorący entuzyazm dla sprawy polskiej, którą 

autor uważa za symbol wszystkiego, co najszlachetniejsi umiłowali i za 
co walczyli. Książka ta winna się znajdować w każdym polskim domu.

Całość (z portretem Brandesa) kosztuje złr. 350. 
w  oprawie złr. 4'20 —  w oprawie zbytkownej złr. 4 80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież 4117

w Księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie.
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porębą. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. HałacifiS]jjeg0ł


